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KRAKOWSKI
W Y C H O D Z I  C O D Z I E N N I E  

N I E  W Y Ł Ą C Z A J Ą C  N I E D Z I E L  I Ś W i Ą T

OGŁOSZENIA:
wiersz petitowy

jednołamowy.............K —’40
Nadesiune ............... » 1'50
vronika 3' —

Drobne ogłoszenia po 
.12 h. od słowu. 

R edakcya i admSnistro.cya 
ulica Dunajewskiego 1- 7. 

Telefon Ni. 150?,
Biuro miastowe: 

cl. Karmelicka I. 16.

•4I0WY KURYER KRAKOWSKI**
zmienia t dniem 2 sierpnia nazwę na

„ G O N IE C  K R A K O W S K I" .

t a k M U a k  o zdrowie Hinijenbursa.
lłj ^ ł ^ a * (B. Wolffa), Z iiiuó&owa zapy tań  ,wy- 

9 ® w ojczyźnie krążą nic uzasadnione po­głoski
0 zdrowiu i.ek .ra łti feldm arszałka Hin-

denburga. G enerat ■ fok1 m aiszatek  pro^i, żeby. ta ­
kim  zupełnie nie uzasadnionym  pogłoskom nie 
daw ać w iary. Ma się w ybornie.

Zapowiedź wielkich ataków
K MbMrzwdi na miasta czurirprzymlcrza.

tzuka rozstrzygnięcia, aby uniknąć piątej kampanii zinwwęi.
- 7  _ y (Telegram „Nowego

Wedh, fifsaylea, 29 H^ca
i  C ł - ^ ^  P^rysldcb. doniesień w zeszłą środę 

f y  oUuylo u ę  w Paryżu nadzwyczajne, 
“zył wojumaj, w  którem uczestru-
p ą ^ T ^ 6 Olaz- Na honferencyi te j za- 
teraa wniosek gen. Focha uchwała, ażeby 
Wę k o J lw f 010 ^I*»Prowaozif jednolitą ofenzy- 

z  ofeozy wą na zachodzie 
We* nnLfZ1*0  na frouck? bałkańskim,
tao n L * *  ^  atojk ta k ie  przynieść rzeko- 
®le w ! ? *  'tactj zaczepne koalicyl na fron- 
^  b o T nT '  w * • * * - * » * *  na c io sk i . 
P ° » ie t ito  prwd® »«y*tidetu na u-om i i v
m  . ł  front-y ua wschodzi

**0*6 i w Mezopotamii byłyby stopniu-

K uryera K ra k ." j.

wO pozostaw ione pieuuy wojbk kolonialnych, 
Serbom, Czarnogórcom , Belgijczykom  i Gro 
kom.

Równocześnie koalicya będzie się s ta ra ła  
p r«  "  n ieprzerw aną aeryę w ielkich a taków  po­

w ietrznych na m iasta  c-*w6rpizymierza zła­
m ać wolę przetrw ania m ocarstw  cen tralnych  
i izolować NT acy. Do udziału w te j ofenzy- 
wie udało  się pozyskać Japouią, Chiny, ja k  
również m ałe państew ka am ery k an  kle. 

Ofensywa, o k tó re j m ow a trw ać  będzie kfl- 
;: i  tygodni. K o a lic ja  zam ierza w ytężyć wszy 

kie siły, aby  doprow adzić do rozstrzygnięcia, 
gdyż pragnie o.ia uniluiąć p ią tej kam panii zi­
mowej.

Niemcy oddalhisi€to11mi! zpod Paryża
Pomoc amerykańska wynosi 1,250,000 żołnierzy.

hną: CRouter) GeDerał Maroh do-
byiv  ła m , wjezone w ojska am erykańskie przy-

W s k S  \  ^  *°  W łocn,
» Momr ■ ,pera°-vi n a  froncie między A isna

te r-*  0 11 daleJ « i
Te u o .łf  nT ° J^ zn ik ó w  skróciła  się o 10 mil.

Sprawiły */T ĄSUków a a  zachód od Reims 
■ n -i-u ia ’ ci* Wu , ®*®fflłeckie na południu

S en^ taJ-, j^ P o G iw e j pozycyL
Łacie t e  k im . Bekers oznajmił w se-

Że priyw óz w*-1? 4 wc,^ ^ aiV;i spodziewa się,
* * *  do too w Upcu {,° j'
tąd  do Francv? ° £ ołem w ysłano do-F rancy 1>250,9oq żołnierzy.

2S, lipca: ^  ^  olffa). Urzędowo ogłaszają dn ia

^ ! c”Sk^ARw® TNU w o j n y -Jsk **• R uprechta: żyw a działalność

W ywiadowcza. Silniejzze w ypady nieprzyjacie­
la  na północ od Luce, po obu s tro n a c h  R ą m y  
i na północny zachód od M ouldidler zostały od­
parte . W  niek tórycn  odcinkach działalność ar- 
t j ie ry :.

G rupa w ojsk niem. n ast. tronu: N a froncie bo­
jow ym  dzień przeszedł spokojnie. Mniejsze u ta r­
czki piechoty na przedpolu naszych stanow isk. 
W Szam panii nieprzyjaciel lokalnym  atakiem  
w targną ł w nasze przednie linie n a  połufnie od 
F ichtelberg . Nas? k o n tra ta k  po większej czę­
ści w yparł go n a p o w ró t

Pierwszy gen, kwatermistrz Ludendorff. 
J a * m u n ‘b r _ t  i r / e c z o r n y ,

Berlin. (B. K.). Urzędowo ogłaszają dnń» 28.
bpea  wieczór:

W alk i nad Ourcq. Zreazt? dzień spokojny.
K o h w n l k & t  n a s  i r k u c k i .

W iedeń. (B. K.). Urzędowo ogłaszają dnia 
*8- Lpca;

W  A lhann pod A rdenicą z nowu odparto  fciił-a 
włoskich w ypadów .

Szef sz tabu generalnego.

Jen. Foch wszelkiemi silami 
parł do rozstrzygnięcia.

Berlin. (B. Wolffa)., Z ja k  oibrzym iemi silami 
generalissim us koalicyi, Foch, chciał za wszel­
k ą  cenę sprow adzić rozstrzygnięcie, w ynika t  
liczby 70 nieprzyjacielskich By wizy i, k iórc Fcc? 
od 15 b. m. skupił między Soissons a  Taioare.

W śród tych  dyw izyj było 0 am erykańskich, 
4 angielskie i 2 włoskie: resz ta  sk ładak? się ze 
związków francuskich, k tó re  także i tu ta j mu* 
siały ponieść najcięższe ofiary. W raz z fo rm a 
eyariii arty lery i, rzucił Foch w tym  krótkim  
czasie do  te j pełnej s tra t b itw y pó łto ra  miliona 
luazł a  m e osiągnął zam ierzonego celu.

Angielskie ataki Malesa 
na Belgie.

L ondyn. - (Reuter). Biuletyn a uo ira licy i W 
Czasie od 18 do  24 lip u i, jednostk i bojow e nae 
szych sił pow ietrznych wsnółdziafając z flotą 
rzuciły 15.000 to n  hom o na przedm ioty w ojska 
we Z tebruegge, O stendzie i Brudzę, zniszczyły 
sześć nieprzyjacielskich sam olotów  a zm usiły d« 
w ylądow ania 8. Zaginęło 5 sam olotów angiet 
sj§cn.

Biuro Wolffa o atakach angielsKict 
na Belgię.

Berlin. ('B. R .) W obec spraw ozdania ad m ira 
licyi angielskiej o sku tkach  bombardowani^ 
Zeebruegge, Brugi i O stendy biuro W olffa 
'dow iaduje się ze źród ła kom petentnego, że a .a  
k i te  og ran iczy ły  się do m niejszych ru iin ia ió f  
i nie odniosły w iększego skutku. S tra ty  n ieprzj 
jac ie ia  % sam olotach są  w iększe niż idem ieckie

Gwałtowne bombardowanie Caiaif 
przez sa noloty niemieckie.

B erto . (B. K.). „P rogress de L yon:I donosi r 
P aryża : Bom bardowanie Calais w nocy z r.ie 
dzieli na poniedziałek było bardzo ciężkie. W y 
rządzono w ielką szkodę w m ateryale. Zabito 2* 
osób cywilnych. B yło to  najcięższe homfcardo 
w aale. jak ie  Calais przeszło.

Ameryka wysyła swe wojska 
kolonialne do Włoch.

Chiasso. (B. R.) P ism a włoskie donoszą * 
szczególną skw apliw ością o w ysłaniu k ilka  
transportów  kolonialnych w ojsk am erykańskich 
na fron t w łoski. N a cześć ty  cli w ojsk w Mody o- 
la  ue zgotow ano wielkie p zyjęcie.

Maksym Gorkij umierający
Chiasso (B. K.). W edług wiadomości szfofc 

h tlnuk ich ,. M aksym Gorkij. głośny powieściopi- 
s a r i  rosyjski, k tó ry  zachorow ał na cze-rwonkę 
znajdoje sio w  amonit,



Sir. 2 „NOWY* KURYER KRAKOWSKI" Nr. 28.

»Wse it  po staromu I budo po staromu
az do klntla",

LW ÓW , 28 lipca. 
(?) „W szystko je s t po starem u i będzie po 

8tur<;lhu“ —  oto do jakiego w niosku dcchoazi 
w sobotnim num erze „D iło“ lwo,wskie, osna- 
win jąco w artyku ie  watępnyjp objęcie ste ru  
gab ihetu  przez bar. H ussarka.

C;)o“ niezadowolone jest /, dwóch faktów : 
z m ianow ania prem ierem  bar. H ussarka, k tó ­
rem u —  jak  pisze •—• ..społeczeństwo ukraiń­
skie zawdzięcza obecny s ta n  spraw y uniw ersy­
te tu  ukraińskiego, reform ę kalendarza  i jesz­
cze k ilka podobnych spraw  w  polsko-chom y- 
Bzynowskim stylu.

Ponadto  z niezadowoleniem  „D iia11 spo tyka 
sio m ianowanie nowego m inistra  Galicyi —* 
F olaka. gdyż zdaniem  tego dziennika m inister- 
S;Wo ..dia Galicy i“ jest w rzeczyw istości mi- 
« i’ .o rnw em  ..Ga.licyi d la  Polski".

P o lak  m inistrem  ‘k ra ju  o olbrzym iej przewa­
dze żywiołu polskiego, je s t to  rzecz d la ,,JL)iła“ 
pi? do zniesienia! To też dziennik ten pisze 
a b g o  powodu:

„W ystaw iam y się u  Izulech ludzki m y wszy­
t y .  k tó rzy  durzyliśm y się mirażem „oduowie-

NA DOBIE.
N IE P O C Z E K A Ć /"  

('Fan Jac^k upadł ic suchoty, - T ylko  ZaKo 
(pane 

lipowróci panu zdrowie —  rzeki. st powagę  
(lekarz, 

*— teraz, gdy pozwolenia są chętnie daicane, 
’f is t~ podani t . icnet się w yjazdu doczekasz. 

;TPniósł pan. 'Jacek podetnie i p luł krw ią
(w Krakowie, 

czekając, aż się nad nim ulitują nieba, 
i  nowotarska w ładźa przychylnie odpowie: 
przecież posłał świadectwo, rże mu jechać

( trzeba.

U sta w a ł codzlefi ridd tdnem. Chóć się oczy 
. (kleją ,

lecź należy spakować podróM a trianaiki. 
porządnie, —  to to człowiek ma jechać ko

(leją  —  
pożegnać wreszcie żonę, ucałować dziatki.

Skosiła życie Ja cka śmierć, co w szystko  Kosi, 
!f tranią już w ysoką porosła mogiła, 
gdy Ust z  poczty, przynieśli: „Staróćt-ao do-

(nosi, 
ie  pozw olenie'panu na wyfOtśd posi/ła“.

Jak.

Chwila bleiaca.
Kalendarzyk.

M n rty
W sc lió d  s ło ń c a  6-21 m.
Zachód słońca 8*11 m. 
Długo x  dnia 14 g. 50 m.

REPERTUAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO!
Poniedziałek: „Sprzelana narzeczona11 Smetany

Starcia Niemców i Rusinów 
z Polakami w ziemi chełmskiej.

’’ (wo) Na ziemię chełm ską pow raca ją masowo 
uchodźcy z k ra ju : do sam ego pow iatu chełm­
skiego n rp łynęło  ich  około G000. Pow racają 
przeważnie Polacy i  koloniści niem ieccy; liczba 
Rusinów wynosi około 20 proc. pow racających.

Koloniści niem iecy spo tykają się wszędzie 
% opieką w ładz adm inistracyjnych.

Poniew aż rszereg szkół mieściło się w loka­
lach  uchodźców, a  obecnie pow raca ją ich w ła­
ściciele, owe szkoły  w ięc tra e ą  lokale, a innych 
n a  razie we wsi niem a. Przy te j okazyi doszło 
d o  bardzo pow ażnych scysyi. W łaściciele szkol­
nych lokali, a  szczególnie Ruslni i koloniści 
Niemcy, często gw ałtem  zabierali szkolne lo-

ec:

n ia“ A ustry i w duchu nowoczesnym i łudziliś­
m y się nadziejam i, t e  w A ustry i może n a s tą ­
pić koniec panM nm ia m usych  historycanych 
współzawodników nad  naszym  narodom  1 n a­
szą ziemią. Obecnie już d la  każdego je s t zro­
zum iałem: w szystko je s t po starem u i pozosta­
nie po starem u aż do końca11.

Tonieważ jednak  w  gabinecie zasiada także 
ruski m inister rodak  H orbaczew ski, co św iad­
czy łb y  mogło, że praeeież „k rzyw da uk .a iń - 
sk a11 n ie przedstaw ia się w  tem  państw ie ta k  
strasznie, jak  to  ,.Dito“ usiłuje naszkicow ać, 
p izeto  organ Rusinów galicyjskich dom aga 
i lę ustąpieniu min. H orbaczew skiego, ab y  oczy 
wiście mieć następnie więcej pozornych przy­
najm niej podstaw  do wywód: enia żalów z.« te ­
m at rzekom ego pokrzyw dzenia Rusinów, boć 
przecież obecność ruskiego przedstaw iciela w. 
gabinecie trudno  opłakiw ać jako  krzyw dę.

Niechże więc stan ie  się wrszcie „krzyw da*, 
niech min. H orbaczew ski ustąp i, a  „D iło11 bę­
dzie nogło wtedy now ym  potokiem łez zalać 
niewdzięczną A ustryę  I „panu jący" n a ró d  pol­
ski.

kale, w yrzucając 3 nich' nu  b ru k  d z iad  1 non
c z y d d l.

Od czasu pow rotu Niem ców n a  te ren ie  pow.
Chełmskiego, gdzie stanow ią cmi dość pow ażny 
odsetek , w zrosła liczba zatargów  i aw an tu r 
duść g łośnych w  okolicy.

Praw osław ni uchodźcy zachow ują się wobec 
szkół polskich przyjaźnie i zapisują do  nich 
swe dzieoi.

„Telegramy kartkowe**.
(mir). W obec coraz to  bardziej chaotycznych 

stosunków  w  k o m u n ik ac ji telegraficznej i n ie­
m ożliwego „pospiechu1*, k tóry  spraw ia, iż te le­
gram y w ędru ją n iejednokrotnie ca ły  tydzień, 
gdy  np. lis t zw yczajny ta  sam ą drogę odbyw a 
w ciągu trzech dni, w  „N. fr. P resse" pojaw ił 
się p ro jek t w prow adzenia t. zw. telegramów  
kartkow ych. Podczas gdy  obecnie przy n a d a ­
w aniu telergaauów foąm alności, jak  wpisy- 
p arue w  konsygnacyę, potw ierdzanie leg itym a­
c j i  osobiątej nadaw cy i  i. p. zab iera ją  niepo­
trzebnie wiele cz iau  czozupł«tnu pereonalond 
pocztowem u, a  te legram y i  tok. —  w obec n a ­
wału telegram ów  urzędow ych —  w ędiu ją  dro­
g ą  listow ą, o wiele korzystnicjazem  fcyłoly 
w prow adzenie osJonych k u  t  korfeipondencyj- 
n jj^ i n a  te legram y w  cenie 1 K , z odpowie­
d n im i  napisam i: „dri agend —  ezpress**.

Taicie „ telegram y11 byłyby  dopuszczalne ty l­
ko w  ruchu wewnętrznym w A iutryi 1 na W ę­
grzech. Inow acya ta k a  spowodowałaby znaczne 
„odciążenie11 urzędów  telegraficznych, a  za ra ­
zem byłaby ko rzystną  d la  publiczności, gdyż 
te legram y kartkow e nie zalegałyby tak długo  
w urzędach pocztowych, jak przy obecnej iam - 
dnej manipulacyi.

Szpiegostwo w Niemczech.
(z) D zienniki berlińskie notu ją , iż w ostatnich

dniach zapad ły  w Niemczech 3 wyroki za szpie- 
goefcwo. I ^ak w yrokiem  sadu w ojennego w 

Ham btirgu skazany  został Szw ajcar Erw in 
Allemann na 12 la t  w ięzienia za to , że k ilk a  
raportów  szpiegow skich z in fo rm acjam i woj3ko- 
wemi odesłał pod adresom osoby, pozostającej w 
służbie nieprzyjacielskiej. D alej skazana zosta­
ła  na 4 la ta  więzienia kupcow a K arolina Koch 
z M arburga. N ieprzyjacielscy agenci w  Zury­
chu nam ówili ją  do w ysy łan ia  wojskowych In­
fo rm acji do Szw ajoaryi. jednakże jej rapo rty  
z Tlannaweru przychw ytano.

W reszcie sąd  w ojenny w  "Wuerzburgu skazał 
na 12 la t w ięzienia i u tra tę  praw  obyw atelskich 
przez 10 lat kanordora K arola B urcberta  za 
dfzercyę, zdradę k raju  i zdradę tajem nic woj­
skowych. B urchert w H ullandyi, dokąd  zbiegł 
udzielił nieprzyjacielskim  w ywiadowcom  infor­
m a c ji , do tyczących frontu, oraz innykh kwe- 
sty i wojskowych.

Walne zgromadzenie Tow. „Opieki 
legionowej".

odbyło się w dniu  wc«or .jsŁym w sali krakow ­
skiej R ady  mfiejsklej. —  Przew odniczył 

p ia iy d en t Federow ice, podnosząc doniesie, 
znaczeni* Towarzystwa. Dolej zazuuscyi i*  doi 
tychczas przystąpiło w Krakowie z górą 300 o lo n - 
ków, a drogą składek zebrano około S4.000 kto on.' 
Sekretarz p. Yessely odczytał projekt statutu To* 
warzystwa. poczem wywiązała się dyskusyu nad 
rozpoczęciem przez organizację pracy.

Rejent dr. T. Stanew ski ze stanowiska prawne­
go wyjaśniał, że w mySl statutu zebranie może Oyć 
ty lko  zebraniem  K oła krakow skiego ! nie może 
sobie uzurpować praw zebrania wainego. W sfclad 
takiego bowiem zgromadzenia powinny wejśó 
wszystkie kola prowincjonalne, a te dotychczas 
nie istnieją. Dopiero 2 ebianie takie mogłoby wy. 
brać wipólny wydział, któryby prowadził prac# 
jako reprezentant całości. Na razie więc. ażeby, 
być w zgodzie ze statutem, tre tba  albo zaakcep­
tować Istniejący komitet, albo wybrsćjnowy, któ­
ryby opracował wzorowy statut dia wszystkich 
kór, przyspieszył utworzenie kół prowincjonal­
nych, a do tego czasu prowadził wszystkie prace. 
Sprzeciwił «:ę temu poseł Bobrowski i prosił zgre 
madiOnych. aby oboCHc Walne zgromadzenie 'iwa 
iać  za zebranie ważne 1 wybrać wydział. Spotkał 
się jednak z szeregiem zarzutów formalnych z ru 
tnych stron, między lunemi, te  namleatalct we- nie 
uznało już z góry Kola krakowskiego jako rapro- 
zentanta całości, lecz Jako jedno z Kół prowta y o* 
nalnych.

W razuliacie postanowiono zorganizować się 
jako Kolo ki ako wskie, wybierając naecępojący 71'
rząd: pp. J. K. Fedorowicz, Wł. Kucharski, ar. • 
Bobrowski, red. Fr. Kryslak, Wł. Szymanowski. 
A. Dobrodzlcki. dr. Wit. Ostrowsl i. Zofia Mcraezr- 
wska, k ap. Wit. Sokołowski I hr. J. MyclelsLl. 
Celem opracowania wtorow“?o sta tu tu  dla wszyst­
kich kól wybrano komitet, złożony z 31 członków.

(d) Z NIEDZIELI. Niezbyt wesoła ty ła  wczoraj, 
rza niedziela. Oa samaro nu -  niebo zasnuło sil 
chmurami, grożąc lada chwila deszczem, co wici ■ 
odstraszyło od projektowanych wjeiecaek tan.i-J 
skich i dulszych spacerów. Około godzi*' J trzeci®) 
st id ł deszea bardzo obfity, poczem przez resztt 
dnia i przez cnłę noc trwała słota o zmiennej 
sile. Na ulicach przy 30-tu stolikach urządzo­
no za zezwoleniem magistratu, zbiórkę na racji 
żydos jkicli dzieci, ale rezultat Jej, również z P°" 
wodtt niepogody, był nie nadzwyczajny. Jako ob­
jaw ciekawy podkreślić uideży że w eiącru dni* 
nie zgłoszono do policYl żidntj kradzieży. Czy/b 
złodzieje ramieriatt obecnie według dekalogu pr*1 
cować sześć dni w tygodniu, a siódmy Spoczywał 
J-gli tak, byłoby nam wszystkim bardzo miło. alj 
niestety zbyt wielkiej miiry do Ich pobożność' 
przywiązywać nie można. BozplectaieJ przeto i * 
niedzielę strzedz mlesrkanta.

PREZYDENT MINISTRÓW KRÓL. POL ' '  
Ja n  K. Steczkow ski, udaje się na k ilka tygod® 
do K rynicy.

fd) ’ WYBÓR PIERWSZEGO W1CEPREZYDB*- 
TA. Juk  zapowiadaliśmy przed kilki' dniami. ** 
branie członków Rady m„ celem pzzeprow.idi'n 
wyboru wlcepraaydantm. w yzra-uoto  fl* ■ 31 %.
0 godz. 6 po południu, w rzli Rady m. Prawie 
a nem jest jednak, u  wybór nie będzie na n 
dokonany, gdyż członkowie klubów nie os:4o°^  
dotąd ostatecznego porozumienia. Wobec tego rfi 
bor zostanie odłożony na czas powakacyjny.

(d) OSTATNIE WYSTĘPY MILOWSKIE f. '  
Z kancelaryl teatru komunikują nam, te  dzl,lW
1 Jutro odbędą się ostatnie przedrtawlenla 0P *^  
tk i w teatrze lm. Słowackiego, która z początki 
nowego sezonu wraca do teatru  swego przV |W‘ 
Rajskiej. Wieczory te wypełnią „Wieszczka k*f’ 
nawału" 1 „Księżniczka czardasza", będą --'T 
zem ostatnimi występami p. Heleny Mllowsk1̂ 1 
primadonny operetki, przenoszącej się na 'r ’ 
lwowską.

(d) NOWA OsNTRALA'. Austryacki Z w V ^  
Towarzystw turystycznych, z przybraniem *u 
Lloydu i Austro-Amtrikany, oraz wiedeńskiej 
stytucyl finansowej zalotyl uusuryackie ToWBr 
stwo turystyczne w Wiedniu, które uzyskało ** . 
nopol utrzymywania miastowych biur kolejoWf  ̂
w calem państwie i otrzyma wyższą prowizję
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sprzedanych biletów kolejowych, niż miały dotych­
czasowe biura.

Do rzędu różnych „Geosów**. „Oezegów** itp 
przybywa nowa centrala, na której znowu mj' 
najgorzej wyjdziemy, bo znowu galicyjskie pie­
niądza będą szły do kieszeni pozakrajowych afe­
rzystów, my zaś bilety na koiej będziemy otrzy- 
m.'wali z łatki — wtedy, kiedy Wiedeń jc raczy 
nadesłać.

UCZCZENIE ZASŁUG UCZONEGO. Stosow 
nie do uchwałw walnego zgromadzenia ezionków 
Tow. miłośników historyi i zabytków Krakowa. 
Pd. prof. dr L. Finkel i dr. St. Zarewicz wręczyli 
prof. Tadeuszowi Wojciechowskiemu we Lwowie 
dokmuent, mianujący gą w uznaniu zasług nauko-
* "(,h. członkiem honorowym Tow. i odpowiedni 
adres opatrzony podpisami członków zarządu.

(d) DOM KOLEJARZY PODGÓRSKICH. Role 
Jarze podgórscy za pieniądze ze ckładtk i drob­
nych pożyczek zakupili dom, w którym u rządzo 
*obie piekarnią, kon6nm i dużą salą na zebrania 

wyrzyskie i zabawy. Pozyczki cjób prywatnych 
roctały zabezpieczone na hipotece domu.

d. ZJAtO TELtOR ąFISTÓW kolei państw, 
"kręgu krakowskiego odoędzie się dnia 4 sierpnia 

r- o godz 10 rano, w Podgórzu, plac Perkow­
skiego 11,
' <*) IATRUCTE GRZYBAML Wczoraj po polu- 

niu zawezwano Pogotowie ratunkowe na Mały 
•zaek. g-tzie w domu 1, 4 zatruła sią grzybami 

złożona z 6 osób. Po udzielaniu pomocy
* orskiej pozostawiono Ich na miejscu.

<Pi ŚWIĘTOKRADZTWO. Nieznany sprawca 
jadł..onegdaj z ołtarza św. Antoniego w ko- 

ciele Ł rafia lnym  w  Jaworznie trzy obrusy. E- 
' Jrgiczne Śledztwo prowadzone prze* p. Żyche- 
1 "'y-8~ plutonowego kandarmeryi, wykryło spra- 

ojsobie SUnisł»w j Radtównej z Jawo-

5 "
0  HtzENTHSTENIE GRANIC LITWY KU 

i  P jO D O W I- W tśionimiu odbyła się w czei- 
6,1 konfereneya ziemi?ństwa i duchowieństwa 

któ?**®0 ^ ^ S r o iŁ k je g o  i  Słonimskiego, 
—  jrk wiadomo —  mają w iócić do Ro- 

I) |! Członkowie konferencji w y0iali pismo do 
. ■ Hertlinga z żądaniem przyłączenia powia-

*  tych do Litwy.
' AKADEMIA DUCHOWNA w Petersburgu 
*\r*®oiesiona bedz’’e prawdopodobnie do Wło- 
t  *J'ka lub Lublina.
• ZAWIESZONE PIS1\!A. Najpoczytniejsze pi- 
j®*' w  zaborze niemieckim „Gazeta Crudziądz- 

* i „Przyjaciel Ludu** zawieszone zostały od 
*oboty dnia 20 b. m. du soboty dnia 27 lipca.
. Z y g m u n t  i  w m d y s l a w  h r . w i e l o p o l -

'  opuścili Moskwę i wracają do Królestwa Pol- 
•kwgo. *

z n a n e g o  d z ia ł a c z a  p o l s k ie g o , Ksawe
f Pudłowskiego, aresztowano w Petersburgu 
*a to, jj poręczył za kogoś, kio siow* nie doirzy- 
toal i zbiegŁ

SZf MBEK PRZED SADEM REWOLUCYO- 
y*5TóYi’. Hr szeirbek. pełnomocnik polsMego Ko- 

etu obywatelskiego, oraz p Komorowrki, zo- 
U aresztowani przez bolszewików pod zarzutem, 

z spekulacja, chociaż w  gruncie rzeczy
Okupywali tylko żywnośó dla zaspov ojenia głodu 
' T  ącv*h mas wygnańczych. Aresztowauie na- 

^Ąpiło w Smoleńsku, w *tlak o  aresztowanych ża­
l ono przewieść do Moskwy, gdzie mają sta- 

i P ®  '  sądem h i ś w m .
J g £ $ ę Y  l i t e w s c y  u p r z y w i l e j o w a n i  w

MCZECH. Wobec zlośliwrch informaeyl nie- 
P « r ja c ie ls m  srwierdza Biuro Wolff*, io odsy- 

litewskich jeńców cywilnych i niezdolnym 
1, ^rjU>7  ie®c6w wojennveh już jest dokonane.

«. ws*J'*tkHh jeńców wojennych było nie-
iwe z powodu trudności transportowych. Jeń- 

7 taoy. którzy się jeszcze znajdują w Niemczech, 
o niją pod każdym względem uprzywilejowanego

‘taktowania.

IE N ,E  CHCĄ PRACOWAĆ. O bar. 
%L-b‘ fP'5J sPrawie donosi „Goniec Kujaw- 

wychodzący we W łocław ku. Oto „dwie żc- 
siej reZCr * *8"ow u niosły do miejscowej policyi 
Rn. -ia ,bVV-*i'h lnężów, którzy wróciwszy z 
ia< yi i U.ie-,C, V  " Cale wzia‘ć się do pracy, żąda- 
tnikn • 1 żywiły żony. Na próżniaków tych  
P*sano protokoły.

GnX t>Z VFR0NTU UKRATNSKO-ROSYJSKIE-
tserhófcka „National Zeitung** w telegra­

mie z Zurychu donosi: Dzienniki szw ajcarskie 
donoszą z K ijow a, że na froncie ukraińsko-ro- 
syjskim oczekiwano, jost nowe uderzenie w oj-k 
m aksym alistów . Od K urska idą nowe dyw izro 
m aksym alistów  ku  U krainie, ale ja k  się zdaje, 
działają one na w łasną rękę bez rozkazu rządu 
moskiewskiego.

(x) BRAZYLIA KONFISKUJE BANKI NIE­
MIECKIE. „D eutsche Tagcsztg.*’ donosi z Zu­
rychu: J a k  podaje „A genzia Americana**, Bra­
zylia rozpoczęła likw idacye banków  niemiec­
kich.

fi. P-
FELIKS SZCZUROWSKI 

handlowiec

zmarł dnia 27. lipca 1918 r. w  Krakowie.

Pogrzeb odbędzie się z dom u przedpugrzebo 
wego n a  cm entarzu krakow skim , w poniedzia 

Ick 29 b. m. o g. 4-tej popołudniu.

ZE SPORTU.
ZWYCIĘSTWO „CRACOVII* NAD „GERMA­

NIĄ*. Wczorajsze zawody „Germanii* z „Craco- 
vią“ wynagrodziły publiczności przykre zajścia 
dnia poprzedniego. Obie drużyny grały zupełnie 
fair. Gca toczyła się w ostrem tempie i obfitowała 
w wiele emocjonujących momentów. „Cracovia“ 
zadił* „Germanii** druzgocącą klęskę 10:1. Zawody 
prowadził p. Otonbański bardzo dobrze i wszelkie 
wyKroeTenia karał, utrzymując tern sameńu grę na 
poziomie wysokim 1 ws.

Z sali sądowej.

Odezwy do żołnierzy niskich.
Wiedeń, 25. linca.

W Drzedeartu żałoby narodow ej z powodu 
pokoju  brzeskiego dnia 17 lutego b. r. jakaś 
nieznajom a pani, widocznie p row okato rka wrę 
czyta przed kościołem  iw, N orberta w K rako ­
wie, gdzie się odbyło nabożeństw o d la ruskich 
żołnierzy, pannie Zofii O. jak iś papier złożony, 
z proSbą, by to rozdała żołnierzom w kościele, 
pow iadając, że to  od Rusinów dla Pusinow. Tan- 
na O., ab itu ry en tk a  gim nazyalnn. d a la  się do 
tego nakłonić m yśląe. że to  jakaś m odlitwa i 
po nabożeństw ie rozdała cztery  egzem plarze. 
N a drugi dzień, ja k  ogólnie przypuszczają, na 
skutek deouncyacyl owej „nieznajomej*", are- 
M towano pannę O., a następnie oskarżono o 
zorodm ę z par. 827 u. k. wojsk. P rzy  rozpraw ie, 
k tó ra  się odbyła 1 m aja b. r. p-zed sądem dyw i­
zyjnym  <w K rakow ie, panna O. zo s ta ła  uw o’nio- 
ną, gdyż udow odniono że oskarżona nie uiffli 
wcale po ruaku, że się do po lityki nie m ieszała, 
że ty lko  z dobroci bez złego zam iaru w yśw iad­
czy ła grzeczność nieznajom ej, rozdając odezwy 
treśc i podburzającej, w zyw ającej żołnierzy do 
nieposłuszeństwa Przeciw  tem u w yrokow i pro­
kurato r wniósł zażalenie nieważności, nad któ- 
rem  odbyła się 25 b. m. rozpraw a przed najw yż 
nzym sądem  obrony k raj. w W iedniu. Sąd za­
twierdzi! wyrok uwalniający panre O.

Z TFATRU.
WIECZÓR KONCERTOWY TOW. OPEROWEGO.

Po kilkudniowej przerwie w przedstawieniach 
operowych, spowodowanej smutnymi wypadkami 
zasłabnięcia obu tenorów naszej opery, kierowni­
ctwo tejże opadło na szczęśliwą m>śl urządzenia 
wieczoru koncertowego, przy współudziale arty ­
stów, znanych nam już ?, poprzednich w stępów , 
chóru i orkiestry Tow-. operowego.
Na program tego pięknego koncertu złożyły sb; 
perjy, repertuaru znakumitych śpiewaków. I lak 
w I. części koncertu udiyszeiiśiny p. Argasiusk:; 
która swym dźwięcznym głosem odśpiewała ary: 
Mieacli z opery „Carmen*- Bizota. P. Tarnawski v 
dokumentował swą technikę głosową i wybitną iw; 
zjkalność w ary i z opery ,.Simone Botcancgra” 
(Piesco), u a lo  znanej opery Yerdkcgo. nie W ysta­
wianej na scenach z powodu niefortunnego opra­
cowania dzieła Schillera, oraz w aryi z op. „Duch 
wojewody**, polskiego Lompozytora Grosmana, o- 
pery po macoszemu na scenach naszych traktowa­

nej mimo, te  wystawioną została poza Warszawą
(1873' w Wiedniu (1877) i Petersburgu.- P. M o k r z y ­
cka odśpiewała aryę z opery ..Poławiacze pereł'* 
(..Les pecheurs de perles) Bizeta i „Toski" Pucei- 
ni‘cgo, głosem tak z natury pięknym i tak Umie­
jętnie używanym, że dawał uszom prawdziwą u- 
eieehc, pieścił i głaskał uioporów naniti słodyczą 
i lirycznym w lziąkicm. W końcu najbardziej okla­
skiwana i zmuizora do naddatków p. Dębicka, w 
koloraturowych efektach wokalnych, znamionują­
cych dobrą metodę władania pięknym głosem, o 
rzadko spotykanej barwie rzewności odśpiewała 
aryę z opery ,.Purytauic“ BriIini‘ego. przy akom­
paniamencie orkiestry, pod batutą doświadczone­
go kapelmistrza, p. Stermieha.

II. część programu wypełniła scena kościelna z 
..Fausta** Gounoda, z p. Szafrańską i p. ZatwyeH  
na tle chóru i orkiestry, pod kierownictwem p. 
Walewskiego i T. akt z „Halki** Moniuszki, z po. 
Hendnehówną. Jaworzyńską. Ludwigiem i Tarnaw­
skim w rolach głównych. Reccnzya. szczegółowa 
7, tych przedstawień, poprzednio ogłoszona, zwal­
nia mnie od powtórzenia pochwał jakie się wszyst­
kim wykonawcom należą.

Zb. Mr.

O mrtaizenlg Galicy! 
s Krfilesfwcm PoMIem.
DEKLARALYA STRONNICTWA POLSKIEJ 

POLITYKI DEMOKRATYCZNEJ.

(Od naszego koresnondenta). ' '  '

•Warszawa, 27. lipea.
(a) J a k  niedaw no Jonioslem , z łona polityków  

dem okratycznych, pow racających tu  z Rosyi, 
oraz pew nych g rup  w arszaw skich, utw orzyło 
się tu  „stronnictw o polskiej po lityki dem okra­
tycznej* m ające w swym składzie wiele w ybit­
nych jednostek , a  stanow iące t. zw lewicę 
rządową.

S tronnictw o to w ydało obecnie dek laracvę 
program ow ą, opiewającą: następująco:

1. S tronnictw o poczytuje sobie za ooow iazek 
narodow y w ykorzystan ie i rozszerzenie osią­
gn iętych już na drodze odbudow y państw a poi. 
skiego zdobyczy dla celów samodzielnej i ppU 
ne,i in icyaiyw y polityki polskiej zarówno w sto ­
sunkach w cw nr.trznydi jak  i m iędzynarodo­
wych..

-■ Stronnictwo uważa Radę Regencyjną z& 
tymczasowy Wiadzę zwierzchniczą państwa pol­
skiego, k tó ra  stanow iąc ob jaw  zew nętrzny i 

niezbędny w arunek  niepodległości państw ow ej 
w inna pcuiadac oparcie w całym  narodzie pol­
skim.

3. Od rządu  stronnictw o w ym aga prow adzenia 
samodzielnej polityki zagranicznej, ugruntowa­
nia niepodległości zewnętrznej i rozbudowy or* 
ganizaeyi państw a polskiego, oraz objęcia rze­
czywistej w ładzy w ykonawczej.

i .  W obec fak tu , że na czoło polityki zew nętrz­
nej wysuw i  się spraw a porozum ienia z pań­
stwami ceutralnem i. stronnictw o stw ierdza, że 
rząd polski winien w ukiadach z trm i państw a- 
mi strzedz niezależności państw a polskiego oraz 
domagać się niezbędnych warunków wszech- 
stronnego rozwoju Polski, połączenia z niepo- 
dueijnem Królestwem Kongresowem Gailcyi, 
rozszerzenia granic na wschodzie i zabezpiecze­
nia praw- ludności polskiej w państw ach ościen­
nych.

o. W zakresie połity ki wewnętrznej zadaniem 
rządu jest:

ą) jł»koajjzybeze Zwolenie Sejmu na podsta­
wie plęcioprzymiotnikowego głosowania;

b) ja k  najszybsze objęcie całokształtu  wlaV 
dzy wykonawcz j;

c; jak  najszybsze przywrócenie w arunków  ży- 
da pokojowego w k ra ju , zaś do c...isń zlikwd- 
1 owanla okupacyi eprow adtonie ir-j funkoyi do 

.'-ntiości czysto wojskow ych;
J) niezw łoczna organfcaeya armii narodowej 

podątawic przymiusowej rekrutacyi; 
e) zajęcie -ię spraw ą gospodarczego j odnie­

sienia. kraju ,
0. Prow adzenie polityki społecznej w kierun­

ku zabezpieczenia interesów  i "zadośćuczyni >- 
nia potrzebom  warstw’ pracujących, zarówno 
wiejskeh, jak  mieji-kich.
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Piechota francuska w rowach strzeleckich.

Coraz gorsze stosunlu na poczcie!
Kraków,' 29 lipna.

Pod znakiem wytrycha.
Działalność władz. —  Starania o powiększenie 

policyi. — Kiedy będzie zwołana koufeicncya?  

Czy właściciele domów zapiacą dozorców?

N a sz a  a n k ie ta  w  sp ra w ie  w łanutii.

Kraków, 29 npca.

'VI') Pr.jCłz akcyi społecznej, nieodzownej celerm 
za ■«/,pieczenia dobytku narażonego ciągle n a  
i» - a n k  wobec zalowu złoczyńców , akcyi, k tó ­
rej, jak  dotychczas nie udało się w dosta tecz­
nej mierze rozbudzić, idzie owemi drogam i p^a, 
ca ofieyalna, m ająca n a  celu opętać czarzące 
tio zlo.

P raca  czynników  urzędow ych z n a tu ry  swej 
ogranicza się do położenia tamy! (zbrodniczosci, 
przez w yłapyw anie przestępców  i  osadzanie ich 
pod kluczem. T o  sta tn ie  jednak , jafc wiemy, % 
rncyi t n i d noś ci a p r  wwrz&cyj nych , istn ieje ty l­
ko w  teo rtś , gdyż napraw dę złodziei, zaTa.z 
p " przesłuchaniu, wypuszetza się n a  wolność.

Co zrobiły  dotychczas w ładze? W idomym i. 
znakiem  ich działalności eą  obrane lw dza . czę-d 
ste obławy w podejrzanych zau łkach  luiaeta > 
i n a  te ry to rju in  podimSejełdem, czytóone bar- ■ 
dzo często przy pom ocy w ojska. Arrtłziwrwsnia 
całych b and  dezerterów  W ojskowyrh, i  potnię- 
dzy k tórych  głownie się  dzisiaj rek ru tu ją  p rz e - . 
rrępcy  i oddawnie ich odnośnym  Lam er uom —  
cokolw iek przerzedza ozw egi złoczyńców, ał© 
w  stopniu bardzo małym .

Ażeby m ódz pracow ać w ydatniej, należałoby 
i r ‘eć znacznie większą liczbę funkeyonarju szy  
do dyspozycyi, to  też, jak  nas inform ow ał je ­
den z wyższych urzędników  policyi, w tym  k ie­
runku  czynione sa  b a rd z o ' energiczne stm aniii 
władz.

Odpowiednie m em oryały, szeroko motywu­
ją ce  konieczność powiększenia służby bezpie­
czeństw a i podniesienia stanu  żołnierzy policyj­
nych w K rakow ie przynajm niej do lOOO łudzi, 
zo sta ły  przedłożono m inisterstw u obrony kra.io-, 
wei. Rywinie tylko, c z r  wobec trudnych w arun ­
ków  arrow izacy jnych  m inisterstw o, zgodzi się 
na tę konieczność*)- ' ■ .

Nawet |  jednak  - uwzględnienie ta k  słusznych 
Żądań nie wprowadzi zbyt w ielkiej zm iary  w a­
runków  obecnych, o ile rów nolegle z czynno­
ściam i zapobiegawczym} w ładz, a  naw et 'd a le j 
od. nich,' nie .pójdzie* akcya.spo łeczna. W  obec­
nym  stanie obrony istn ieje Inka niezapełniona, 
a  w ażna —  to  łatw ość, z  jaką ' popełnienie k ra ­
dzieży je st połączone. M ieszka* n ik t nie broni, 
n ik t się nie in teresu je tym , k to  do domu w cho­
dzi i k to  wychodź", w iec dzisiaj zwłaszcza, gdy 
tylu m ieszkańców baw i n a  lotniskach, złodzieje 
Operować m ogą zupełnie bezkarnie. "

N ależy n tfta fto w & Z  należyta ochronę do­
mu. D ozorcy, pewni, muszą być, ale ludziom
tym  należy zapłacić.

Aby raz zadecydow ać tę sprawę, nieodzowną 
r ę c z ą  je st zwołanie konferencji z udziałem  
w łaścicieli realności. K o n fe re n c ja  te zanowia- 
dańa jest dawno, ale jakoś term in jej się nie 
zbliża. Niech pp. właściciele domów powiedzą co  
chcą i co mogą zrobić dla bezpieczeństwa ogól­
nego. niech lo k a to r wie, jakie z tego ty tu łu  nań 
spadną ciężary, a  akcya będzie m ogła się roz­
począć i u staną  kradzieże, k tó re  nas dzisiaj nie­
ustannie niepokoją.

*) 7, drugiej strony  wojskowość u- K rakow ie, 
jak  t-n donosiliśmy w ow art.ek , zgodziła się n a  u 
tw orzenie now ych oddziałów policyi w ojsko­
wej. k tó ra  przez patrole i w yłapyw anie dezerte­
rów wesprze działalność dzisiejszej policja.

B i u r a  m i a s t o w e  A d m i n i s f o a -  

c y i  „ N o w e g o  K u r y e * * a  K r a -  

k w s k i o g o ”  m i e ś c i .  s S ę  r > * y  

u l .  K a r m e l i c k i e j  I V r .  PR* 

S k l e p  o d  f r o n t u ,  •«

(d) S tosunki na naszych pocztach, złe od daw na, 
z dnia n a  dzień zmiemiają się n a  gorsze. Kra­
dzieże przesyłek pocztowych doszły do niemo­
żliwych rozm iarów ; ani jedna prawdę przesyłka 
nie d oehod /i w całości do m iejsca przeznacze­
nia; jeśli n ie  ginie zupełnie, to przychodzi na­
debrana lub ze zm ienianą zaw artością, rzecz 
p ro s ta  n a  znacznie gorszą, u. p. wędliny na pia­
sek i t. )p. W obec tak iego  s tan u  rzeczy C entrala 
Izb handlówo-Jprzemysłowych rozpoczęła ener­
giczną aKcyę, celem ukrócenia pocztowej pla- 
g! kradzieży.

Odnośnie do poczty krakow skiej odpowied­
nich danych dostarczy ła  tulteje-za Izba handlo- 
wo-przemysłowa a na posłodzeniu Centrali, od­
bytem  niedawno, rzecznikiem  s tra t  krakow­
skich by ł sekretarz Izby  krakow skiej, dr. 
Bereś.

R ezu lta ty  tych obrad, zestawione w odpow ie­
dni m em oryał, om aw iający nadużycia poczto­
we w calem państwie, będą złożone m inisterstw u 
pocz,t i  telegrafówn

Drugą, ważną bolączką, żywo na owwrn po­
siedzeniu om awianą, były  zarządzenia, doty­
czące ruchu listow ego i telegraficznego, u tru ­
dniające sy tuacye i w prow adzające niemożliwy 
zamęt w obszerną dziedzinę życia przemysło­
wo-handlowego kraju. —  Stw ierdzono zgo­
dnie, że jedną z najw iększych K nvw d. w y­
rządzonych przem yśl owłf je s t wprowadzenie 
przesyłania depesz pocztą iisłową, zamiast dro­
gą telegraficzną. Zarządzenie f i  jest w yw ołane 
nadm iarem  depesz urzędowych i szczupłością 
oKaoMgo perehrmłTt. nie na- d iiirz .a  m etę jest 
n-ied< pnszoząTne. gdyż '/,iłntwinn"e spraw  wfljf- 
nych trw.i w ten sposób dni kilka. Tylko dr- 
pp.-y.e n^p ia^zpo  ćą lr in z p n d 1). pntrójnie nnla- 
cone. Ida •■».> dnieje. A o tern w rysikiem  w Kr?- 
kcw ie u. p. 7. w iadam ta- mnleiikn karteczka, 
umieszczona sk ro r*n j| w k.iciku i ęjłlkiom nic- 
w, i 'n  (ftn a.

Ziforciwrffl-zona niedaw no poczta  lotnicza, mi­
mo. ’*© l«ard'/o droga, niedom aga ”ównicż. - -  
Stw 'e rd reu o  niejednokrotnie, że 1 i =t (f K rakow a 
do Lwowa, k tó r r  tn droga pow bren iść zale­
dwie k ilk i goJ zin. VI o*!.a w ał ?e do rąk ndTjaa- 
ta po dniach dziewięciu. W  tym  w ypadku. ?.>k

7,  te legram am i: udogodnienie polegało jedyni9 
chyba n a  znacznie wyższej opłacie.

Jedną. 7. najw ażniejszych przyczyn niedoma- 
gąn w fuokcyonowa.iiiii pocTty jest z a m a c i on? 
wyż ■>j braK personam , źle płatnego i .zastąpik  
nogo dzisiaj pi zez zastępy nieukwalifikowa- 
nych urzędniczek. p łam y ch  jeszcze gorzej. I a -  
nienki te pobierają 100 do 120 kurun miesięcz­
nie, ale p raca  ich je s t bardzo nieproduktyw na. |

W  interesie tak  własnym, ja k  i ogółu ludno- 
ści, zarząd poczt i telegrafów  powinien prze­
prowadzić radykalną sw iacyę płac urzędników.
J e s t  ona w obec ifetniejącoj drożyzny ta k  konie­
czną, źb potrzeby te j nie należy naw et uzasa- j
dniać. tle  p ła tn y  i źle odżyw iany urzędnik ni* I
może dobrze pełnić służby. Jednocześnie na,- 
leży pom yśleć o uzupełnieniu peir-oo&lu silanu 
w ykw alifikow anem i, gdyż wtedy naw et istnie­
jące trudności wojenno dałyby  się łatw iej p rze 
zwyciężać.

Poruszone wyżej niedomaganiu. Hrym aguą 
jalć najszybszych Środków zaradczych, juko 
stw arzające niewypowiedziany chaos w życia 
społecznem, specyałnie w handlu. Przypuszczać 
należy, że energiczna akcya Izb handlowo-prze-- 
m yślowych, d o s ta te czn e  uzm ysłowi sferom kie* 
rującym  niemożliwość, przedłużenia istnieją­
cego stanu rzeczy i skłoni je do przedsięwzię­
cia doraźnych środkór zaradczych.
■ ■ ——  — ■ |  ......  BU"

Działalność związku większych 
miast w G?.l!cyi«

Kreków, 29 Tip?.v 
ńp  Związek w iększych m iast K rólestw a fJąlic* 
przygotow ał obecnie spraw ozdanie ze swej dria- 
JaThości 7.n rok ubiegły.

spraw ozdanie to obejmie szeroki konni!? k^ 
spraw  pierwszorzędnego znaczenia w żyd® 
m iast galicyjskich.

P rzew ażały  z nr fu ry  rzeczy sprawy fin an se^  
i aprowizacyjne, a wszelkie stran ia  biura szlf 
głównie w kierunku.um ożliw ienia m iaro m  da'* 
szegn prowadzenia gospodarki kom unalnej i 
nunistracyj autonondrzrm j. Jedną % wiok~.-''Cl' 
zdobyczy Zn-iazku było przekazanie spran P® 
mocy finansowej na cele adm nistracyi mi*i
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skiej Ga]. Miej Woj. Zakł. K red. k tó rjm u  rząd 
przyznał nr (en cel znaczniejsze fundusze. Do­
ra żnsgo skutku  nie 7.dolały osiągnąć jeszcze sta­
ran ia M ia z k u  o Pr t ,  , kk. .zenie spraw y w ypła­
ty  św iadczeń i o d s z k o J o w o j e n n y c h  dla 
miast.

1 niriioinieniie akcyi pom ocy finansowej dla 
ludności m iast, akcva  bonow a i in. przyszły do 
ssu t ci! dzięki energiemiym staraniom  Związku. 
L rugą r a ź n ą  spraw ą by ła akcya zaopatrzenia 
ludności m iejskiej w a rty k u ły  żywności co 11- 
ti udnialy bardzo rek wizycye wojskowe i na 
'■'.'idz k rajów  zachodnich, kojw ystow anie olhrzy- 
ł .'•!) mas w ojska poza frontem , k tó re  k ra j ży- 
r  ic musiał, '/.amkffięcie dow ozu z K róieetw a Pol. 
1 t. f>. A kcya Związku w tym  k ierunku  nie od- 
riosto dotychczas prawie radnych rezultatów.

^  -praw ach aprowiizacyjnycL erymiono wiele 
w działe uruchom ienia kuchni wojennych. Żą­
dano dostaw  maki. jarzyn  i ł. p., in te . wenio- 
w ane wobec stale szw ankujących dostaw  węgla, 
oalei zaś e n e rg in c ą  *Kcye prowadzi się ciągle 
w sprawie zaopatrzenia ludności w odzież. A- 
keya ta  spo tyka ciągle coraz to  11'owe tru d ­
ności.

spraw* pohycznoadnum fitcracyjnych pod- 
kreśńć należy domagatrie się naprowadzenia je­
dnolitej administracji w kraju, reaktyw ow anie 

m. tam . gdzie dotychczas nic* urzędują, 
zn.iesieuia linii wojennych, pow rotu ew akuowa- 
utynh. co czeiedw o osiągnięto. Również częścio- 

rezu lta t odnSoely staranna reiuam acyjne. 
^> jw aźn iej?a | z prge. k tó re  Związek podej- 

,f,’c w- roku bieżącym  bAdzfc u p n e u stn ie  sta- 
^ •ty ezn e  kilanea stn k  w*j*anydi w życiu 
w.ast galicyjskich.

pny g o to w eM  po trw ają  kitka mloefęcy. 
rezultał-r stasuowió będą b o g a ty  ma,Wyał 

1)!w’ kkw hiucyi gorpodMrtma wojennego. a  za­
kazem będą wskazówką przy  budowie nowych 
podwalin życia gospodarczego po wojnie.

początku, jest służyć w juk najszerszj m za 
k iesie  spraw ie publicznej. K ażdy odruch ży­
cia społecznego, każda  łza publiczna i każda 
radość znajduje odrl-wiok na. lam ach . N. K ur 
K rakow skiego". Ażeby ten kon tak t 7. życiem 
ogólnem jcszczu lutrdzyj jtaeieśuić. postanow i­
liśmy otw orzyć nową rubrykę p. t.: .,Proszę 
o g łos“. dając w niej możność w ypow iadania 

; sic naszym  czy i'la ikom . W  dzisiejszem spolc- 
“c/.e listwie ty lko  drogą publicznego omówie­

ni i, m ożna w yleczyć wicie bolączek: w ierzy­
my więc. żc o tw arcie tego działu spotka, się 
z zadowoleniem czytelników.

(cl) O STUDYA PRZEZ LATO Z kół aka­
demickich otrzym ujem y list następujący:

Na odbytym  w czerwcu r. b. wiecu słucha­
czów wydz, lek. U. J .  młodzież akadem icka 
uchw aliła rez.ńucyę, żądającą jak najprędszego 
przeprow adzenia reform y jstudyów lekarrkieh . 
Zwłaszcza chodzi o to. aby słuchacze m edy­
cyny mogli jak  najw iększy b rać udział w za­
jęciach prak tycznych  na klinikach, w  atmbula- 
t< ryach i praoow niaih. Ty mczasem spotykają 
«ię z u ti udi.ieniami, gdyż podczas letnich wa- 
fcacyi, kiedy wielu m edyków pracow ałoby 
chem ie naw et bezpłatnie w szpitalach krajo­
wych i na klinikach uniw ersyteckich, byleby 
ty lko niódz zapoznać się bliżej ze sz tuką le­
czenia chorych i obchodzenia się z nimi — 
niek tórzy  profesorow ie odm aw iają m edykom 

praw a uczęszczania na klinikę. Świeżo spotkało 
to  Jw óeh m edyków, k tó rzy  jwosili o przyjęcie 
ich na la to  do jednej z klinik tutpjszycn w  cha­
rak terze froepfhantów.

(<ł) O ZASiLKI DLa  RODZIN POWOI,ANYCH. 
Grono kobiet, żon powołanych do wojska, zw-ó-
■ n a » m n i B a B a m n a

i  P R O S Z Ę  O  G Ł O S ! I
ISTJl

(Z lv t ó v  dc Redakm iJ,
Kruków, 29 lipca. 

^fiesiąc niecały dzieli aa i od chwili, gdy uka- 
sję pierwszy ru m er naszego pisma. Przez 

^ th  niewiele dni odebtalśmy tyle dowodów  
patyk tak szczere spotkało nas przyjęcie, 

’ *ród bardzo licznych już rzesz czytelników  
n ls*>'ch, że j osnem jest iKM*;, nawet dla tych, 
którzy nam byli zrazu przeciwni, i l  „Nowy 
^ Ur.Ter Krakowski41 był wydawnictwem bardzo 
ł^fzeLnem. 1

V  badaniem naazem, wytknietem  od samego

ciło się do nas listownie ze skargami r.a r “ e ra 
silki. które juzy obecnej droży/nic nawet, w m«- 
lej czyści nie wystarczają na pokrycie niezbędnych 
yydatków. Pobierają one 1 kor. bO hal. dziennic, 
ns osobę. czyli 54 kor. miesięcznie, dzisiaj, Z(V ' 
kilo rhlcffil kosz,uje Iż kor. Kobiety kilkakro: 
zwracały się do przewodniczących komisyj o w-pjfc. 
żcniei tarań o podwyżkę zasiłku, ale bez skutku.

7, listu tych nieszczęśliwych i obarczonych dzie­
ćmi kobiet bije. rozpacz. Syfuaeya icli jest napra­
wdę niewypowiedzianie ciężka i obowiązkiem [ o-1 
wołanych czynników jest wszcząć akcyę o dopro­
wadzenie zasiłku państw ow ego do wysokość;.. w 
której przestałby być fikcyą, a dhwał rzeczywistą 
pomoc tym najbardziej przez wojnę dotkniątffli. 
Głód jest złym doradcą, o tem ciągie dzisiaj pa­
miętać należy ł czynić wszystko, by do głodu nie 
dopuścić

Cd) POKRZYWDZENIE URZĘDNIKÓW LWOW­
SKIEGO C. K. SĄDU KRAJ. Otrzymujemy list, m  
stępujący: .,Pewna część urzędników manipulacyj­
nych lwowskiego c. k. Sądu kraj. została w r. 1914 
powołana do wojska, jedynie dzięki niezaradności 
władzy przełożonej, która zawczasu nie zawiado­
miła naczelni] ów sądu. że urzędnicy ci nic po­
trzebują wstępować do szeregów. Ludzie ci po naj­
większej części stracili całe swoje mienie, a Bę­
dziny niektórych żyją dotąd na ewakuacyi wprost 
w nędzy.

Nie dosyć na tem, ale gdy koledzy ich z kra­
kowskiej apelaeyi, dużo młodsi, otrzymali, mając 
pobory, także ty tu ł ofieyałów, służący w wojsku 
z apelaeyi lwowskiej zostań w awansie pomi­
nięci".

Smutny ten obr&«ek doli miedniczej zasługuje 
na głębszą uwagę. Jest to  jedna z wielu *nnmalil 
wojennych, spo tykanych  dtril na każdym  kroku, 
a którym jak najrychlej zaradzić należy.

Rozłączeni losem wojny.
iedtta z wielu fragedya małżeńska.
W arszaw a w l im b

Pobrali się w lipcu r. 1914. K ochali się, na­
turalnie, jak  w miodowym miesiącu. Szczę­
śliwi byli. Nagle piorun z ‘jasnego nieba w 
sgczęście ich uderzył W ybuchła wojna. On, 
jako technik • fabryczny, został ew akuow any. 
Nie chciał m łodej swej żonki narażać na nie­
pewne looy tu łaczk i na obczyźnie A prze­
cież wróci niedługo! —  byli przekonani, jak  
wielu innych, jak  wszyscy prawie dobrowol­
ni łub przym usow i uchodźcy.

Rozstali się z krw aw iącem i sercami.
Ona zoBtała sam a w W arszMcie. gdyż

J»nu«z W rofoki

MILIONERZY.
Ił? razy znn iony  błąkaniem  się po wielkim 

•grodzie miłości, w ja k i "wiosna i  la to  *«,aiie- 
^ iają  P lan ty , przechodzę kolo grzm iącego sa- 
E|tbandą w ęgiem klch tańców  D robnera. lub 
^ sp lan ad e 1̂  rozkołysanej m arzą-ym  i namie.- 
J«}Tn walcem  t  , fiętaietzki w ard asza11, ai- 

m ijam falu jący  brylantam i i ■»rajeranii“ 
skupiony przy sto likach Bisanza, nierg 

*>eją w tdym a railoena św iadomość, że, hądż co 
* jję  w mieście milionerów.

—  U nas do k*w iarni chodzą tern.7. ty lko 
Zaskarżę, dam y handlujące p iłopcią i wogóle 
'""P r dedasees, szum owiny. Z rzadka widzi się 
ętodontuw  uniw ersyteckich  i stojących w, pKtn- 

* «' >dniu ty fusu  głodowego literatów , popijaią- 
c>’< h m elancholijnie „pólcz.arnej' 1 z- suszonych 
chrabąszczy - zauw ażył k iedyś mój przyią- 
c,e], arszaw ianin i dodał ze zdumieniem: — 
• le  nie sądziłem, że K raków  je s t miastem mi­
lionerów!

1 wypominam sobie na tle różowo złotych 
lodowców ,st. Moritz ta-ras pewnego luksusowe- 
R > hotelu, na k tórym  lubiłem przy śniadaniu 
‘tbserw or a 1 milionerów i milionerki nie k ra- 
kowskie r  praw oz:e. ale am erykańsk-e.

.sia tani cudownej urody rozwódka- gwiaz­
da new -yerskich salonów, Y iolett Hartley, któ- 
ra c. chłodniejsze dni nosiła fu trzany  płaszcz,

w artości miliona dolarów , po-lbity Duchem ha­
w ajsk ich  p taków  i robiony w ciągu la t dwu­
dziestu. G dy zjaw iała się na balu około pół­
nocy, przestaw ano tańczyć, by  przyjrzeć się 
jej toalecie. N a Bukni ze srebrnej indyjskiej 
gaży m?ał» rodzaj puklerza z bry lantów  i jej 
przenysznr ram iona zdtncaTy w yłaniać się z tę ­
czy. W achlarz iei kosztow ał 45 tvsiecy dola­
rów, a k lam ry u pantofelków  2 0  tysięcy. 
W  przyzwoitem  od ni»j oddpleniu czuwał stałe 
apoUmowej urody detek tyw , wyfkconny, jak 
książę W abi w swym  londyńskim  fraku od 
Ppola. 7,damy}o się bowiem, że w Bostonie pe­
wien dobrzo urodzony dnnser zsuną? z palca 
ro ibarderki —  (maturalnie przecz nieostrożność!!) 
szm aragdow y pierścień w artości 30 tysięcy do­
larów. K iedyś znów jak iś roztargn iony  fatygant 
posiany po herm etm ow y płaszcz podbity  błę­
kitnym i lisami przez o m jłke  złożył go nie n a  
drżących 7. chłodu ram ionach właścicielki, ale 
na pm lwójnnm dnie swego kufra...

T prze/, k ilka dni. obserwując, zjaeiskow ó 
piękną mis. H ardey, słyszałem , jak  znajom a jci, 
m ała, czerwonou łnsa osóbka w bucikach za­
pinanych na czarne perły ( otoczone sforą żół­
tych  piesków, zwanych „griffons bruxif!lóklt 
pytała z niepokojem :

—  Jak że  miewa -się M ahahatipuram ?
— Źle —  żałośnie odpow iadała wis. H ar­

d e j — W łaśnie dostałam  tr/.y kablogram y oft 
d ok to ra  Sam boum e. S tan poważny i ^budzący 
obawy.

pochodząc z głębokiej prowfpeyi. nie miał* 
tu  żadnych krew nych ani Wiskich. Mąż zo­
staw ił jej m ały k a p ita l it,  ale „na ten k ró t­
ki czas" w ystarczający. Zresztą, zna szycie, 
k rć j —  znajdzie w razie potrzeby.- pracę f  
zarobek.

P rzepadł bez wieści.
On pojechał i przepadł bez w ieści. 1 Tnnł 

nad-y la li o sobie wiadomości rozm uitem i dro­
gami. Od niego nie br-ło żadnej. Młoda żon* 
schła 7, tęsknoty  i  niepokoju. T ak  m inął rok . 
P rzyszła inna troska. K apitalik  się •"w- 
czeroaf, o zarobek było coraz trudniej! W y.

Bądzłłem, że zachorow ał ciężko jaJnś znako. 
m ity m aharadża, przyjaciel m iłiorderkł i mi­
mo woli zainteresow ałem  się jegom ościem , k tó . 
remn ivk) n a  imię M ahabatipuram . N azaju trz  
ujrzałem  mfe. H ardey  bladą, zbolałą, ocierają* 
cą oczy koronkow ą chusi-eczką za dw a tysiąca 
dolarów, Spojrzałem  n a  nią 7. współczuciem 
i dom yśliłem  się, że m aharadża umarł.

P odb ieg ła do niej czerw onow łosa am erykan­
k a  ze stadem  „grfffons bruxellois“ .

— M ahabalipuram ? —  zapy ta ła  z t rw o g ą . '
Y iolett H ardey podniosła na. nia oczy żałobna

z cierpienia, i głos je j zaszem rał, jak’ greek t  
form inga:

—  Nic żyje...
FehyPłein czoki przed m ajestatem  cierpienia 

i słuchałem  uk ry ty  za olbrzym ią p łach tą  ,.Fi« 
g a ra“ .

—  Biedactwo... T ak i by ł ro z k o s z e " .. 7 ła  
fragedya kobiecego serca... M ahabatipuram , 
piękny książę lunduski był kochankiem  panf 
H ardey — fantazyow ałem . podsłuchując- 
(Miał prżeeie wszelkie wygody, olbrzymie apar- 
łaraenta, specyalną kuchnię, w łasny powóz, 
dentystę , lekarzy, sielankow y co ttage w sto łu  
Queen Anna, ca łą  św itę służby, rzym ską łaźnię, 
w yk ładaną różowym marmurem...).

—  Szczęśliwy człowiek —  w estchnąłem  
z se*derzną zawiścią.

—  Na ogó ł był dość żywego usposobienia — 
słuchałem ze zdumieniem — R \z  odryzł nos 
usługującem u negrowi i kiedyś znów rozszarpał
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sprzedaw ała pcw oli w szystko, co było jej 
mniej potrzebne, a  później pozbvła się i po­
trzebnych rzeczy. Bieda zaczęła zaglądać do 
tam otnego m ieszkania.

Wieść piorunująca. ....

P rzyszła wreszcie wiadom ość. P rzyniósł 
ją daw ny kolega męża. k tórego  znała, jako 
bardzo mu ż\ ezliwego. Ale —  bodajby lepiej 
żadnej nie m iała! Z głębokim  żalem, z g o rą­
cem współczuciem przy jacie l pow tórzył to, 
czego się dcżWiedział od jeńca, k tó ry  wrócił 
z obozu. Młody m ąż przebyw a gdzieś na 
K aukazie, zarab ia dobrze, św ietnie m u się po­
wodzi. Alo —  m a kochankę. Obcą językiem  
j w iarą. T ak  go otum aniła, ie  biedak zam ierza 
dla niej zmienić w lare i  pojąć ją  za żonę.

‘ O przytom niała dopiero po długiej i  ciężkiej 
chorobie. Postanow iła zapom nieć o tym  uko­
chanym  —  n a  zawsze. Pom agał je j w tern sku­
tecznie przyjaciel. Pocieszał, tlóm aczył i, choć 
s r  w dragała i broniła, pom agał w  ciężkim po­
łożeniu, w jakiem  się znalazła. Aż stało  się to. 
co do pewnego stopn ia było. natu ralne.

'Upadek. . . . r

Z ostała kochanką przyjaciela. O ddała m u się 
całkowicie, prócz serca, bo tam tego, niew ier­
nego, wciąż kocLała .. (kle nie m ogła, nie m iała 
sił w alczyć dłużej z biedą, borykać się ze swym 
żalem, ze swą rozpaczą. A on by ł delikatny, 
uprzedzający, troskliw y i kochający.

Minęło dwa ta ta . R any  serca  poczęły się goić. 
Rozpacz i ból zastąp iła  rezygnacya. S tało się 
jednak  coś strasznego. P rzyszedł ^

IW  od id cgo .
i.. - -

Żyje, zdrów, kucha ją  zawsze, pragnie jak  
najprędzej powrócić. W ysłał dla niej pieniądze. 
Znajduję się na dalekim W schodzie i  dl .tego 
me m ógł je j dać znaku życia. J e s t  joj wierny. 
B roniła go i od wszelkiego zta, strzegła nie­
w ątpliw ie jej miłość, je j m odlitwy.

Nie m ogło być d la  niej okropniejszego ciosu. 
W ięc on ją  k o cn a  i  został je j w ierny, a  ona?

Co przeżyła i  do czego popchnęła Ją roz­
pacz —  Bóg sam  wie ty lko . Zw ierzyła eię ze 
w szystkiego daw nej przyjaciółce. N aw et z te ­
go. że życia sobie nie odbierze, bo na to  zbyt 
dobrą jest chrześcijanką, ale pójdzie w  św iat, 
zaginie na zawsze dla niego, bo by m u w oczy 
spojrzeć nie śmiała

I zginęła. N apróżno szukał jej pr*;. jucicl i 
opiekun. Zginęła bez wieści.

W rócił.

Niedawno wrócił on. Od ludzi, k tórzy  w szyst­
ko wiedzą, dow iedział się o zdradzie. Przedew-szy

stkiem  zapragnął zem sty, począł szukać zdraj- 
cy-przyjacieia. W padł n a  ślady, znalazł. Dzień 
przedtem  przeniew ierca zm arł na tyfus w szpi­
talu. Czy k a ra  Boska?

Ale odnalazł także przyjaciółkę żony, od niej 
dowiedział się, ja k  się ta  okropność stała.

Czy się znajuzie ona?

Zrozumiał wczystko i —  przebaczył. I kocha 
ją  po dawnem u, a  naw et więcej, jeżeli to  moż­
liwe. I  niczego teraz nie. pragnie, ty lko  je j po­
wrotu. N a w szystkie strony  czyni poszukiw a­
nia, ale do tąd  darem ne.

Z f g m u b i .

Histary? 10 M ig ra n ta  enkrn.
(jg) P ycha  je st uczuciem karygednera '
Przekonałem  się o tem nie daw niej, jak  przed 

trzoma dniam i, kiedy to  zdobyw szy, dzięki 
swym stosunkom , 10 kilogram ów  cukru, nie 
miałem  nic lepszego do zrobienia, jak  pochwalić 
się swem  szczęściem w  gronie kolegów.

Uczyniłem to —  czuję teraz dobrze —  z za­
m iarem  upokorzen ia ich swem  powodzeniem, 
słusznie więc zostałem  u karany . W  miejsce 
spodziew anego przezem nie w ybuchu w pokoju 
redakcyjnym , n as ta ła  cisza straszna, przygnę­
biająca, przykra. Obecni spojrzeli n a  m nie w zro­
kiem , jakim  spoglądam y n a  człow ieka, k tó ry  
n_ odkupioną od n as ćw iartkę losu, w ygrał 
100 000! Ozułem, że lekkom yślnem  tem  wy 
znaniem w y konałem  sobie przepaść, k tó re j bym 
me zasypał, cnoćbym  w  n ią  w rzucił w szystką 
kukurudzlam kę, ja k a  się znajdu je w  iwowskch 
m iejskich sklepach.

K łopotliwe m ilczenie przerw ała wreszcie 
jedna  z pań. Uśmiechnęła się do m nie uśm ie­
chem, ja k i m  twuiv<łii do tąd  w yłącznie dla 
recenzen ta tea tra lnego  i szepnęła rozci ulają- 
co ' „G dyby pan  w iedział, jak  mi gorzko na 
świecie! O dstąp m i p an  choć dw a kilo... Ni­
g d y  p&uu tego  nie zapom nę!11

Słowom tym  tow arzyszy ł ta k  serdeczny u- 
ścisk dłoni, że skinąłem  ty lko  głową, więcej 
uradow any, niż zm artw iony rym ubytkiem . 
Równe cześnie jednak  spostrzegłem  —  ku  swe­
mu najwyższem u przerażeniu —  ’żo redak to r 
podchodzi do mnie z dziwnie serdeczną miną.

Tanie (jg') zaczął. - - Pr/o pominą nan so 
bie ren arty k u ł, co to  leży od m iesiąca? Pusz­
czę go panu ju tro , jeśli m i pan odstąpi 3 kilo 
cukru.

—  Może dwa w ystarczy? —  spytałem  pła­
czliwie.

—  Nie, treyl
Ju ż  chciałem  um knąć, by  unieść choć po­

łow ę swego skarbu , k iedy  naiknąlean się na 
zimny, jaszczurczy w zrok sek re tarza  red ak c ji.

—  Tan chce azis wziąć zaliczkę. To n i«  
możliwe... r

—  Dlaczego znowu?
—  S ą przepisy...
—  Ależ panie, ja  się panu postaram  odwdzię­

czyć —  szepnąłem  w  głuchej rozpaczy.
I znow u poszły erzy funty .
Nieszczęście chciało, te  przyobiecałam  na ten 

■wieczór wziąć kogoś ze sobą do teatru , Oka­
zało cię, że spraw a jest zaw ikłana, gdyż rów­
nocześnie bilety zostały przeobiecane kom u/ 
innemu. D la u ła g o d ze n ia  spraw y m usiałam  dać 
znów aw a Kilogramy.

Obiecywałem baz r:n hunku , cofając się cią­
gło w stecznym  krokiem  k u  dzwiom, gdzie mnie 
chw ycił kolega, k tó ry  jesż zarazem  moim współ 
lokatorem

—  Coś mi przyrzekł, gdym  n a  pierwszego 
za nas obu płacił m ieszkanie?

P a trzy ł n a  m nie groinib , zabójczo, pogar­
dliwie. Zrozumiałem, t e  jak tak  dalej pójdzie, 
io m i i 100 kilo n ie  w ystarczy. W ybiagłem 
w ięc na* ulicę, gdzie doleciał mnie wzrok ko­
rek to ra :

—  Jeśli m i pan  nie odstąp i bodaj jednego 
kila, znajdziesz pan w  sw ych artyku łach  jesz­
cze więcej błędów, niż dotąd!

PoriŁndłem do  dom u i rozchorow ałem  się.

General i tancerka
(Z ŻYCIA GENERAŁA KORNILOWA)

Mało kom u m oi? wiadom o że żona generała 
K orailow a jest rodow itą W ęgierka, nnzwLhiem  
M a rm k a  Nyitrai, która, występując w  Moskwie 
jako tancerka w jednam s  t*uitejb*/«irVa!aete, 
poznała przy te j sporoonośn ew .go przyszłego 
męża. Korniłow, bawiąc pewnego razu w  licz- 
nem  tow arzystw ie oficerów ma przedstaw ieniu, 
u jrzaw fzy ją po raz pierwozy, zakochał się w 
n iej bez pam ięci, tak, ze juz w  kilka dni pó­
źniej prosił o je j Tęke Został p rzyjęty  i w kró t­
ce odbył się ślub m łodej pary . W  następstw !? 
tego m usiał natu ra  Lnie K orriłow  złożvć sw-a 
szarżę oficerska, ja k  się jednak  zdaje, uczynił 
to  bez najm niejszego żalu. gdyż pas ząrkow o 
żył bardzo szczęśliwie z żoną w- Moskwie, a 
następnie w  Berdyczowie, gdzie nabył rentow na 
■wielce fabrykę cukru K iedy w ybuchła wojna 
rosyjsko-japońska, nie m ógł się rozłączyć ze^ 
sw ą ukoehaiją „M ańszka11, +&k dalece, że 
końcu zdecydow ał się zabrać ją ’z sobą na front,

takieś dziecko, za k tó re  zaraz zapłaciłam  m atce 
pięć tysięcy dolarów ... Ale wobec mnie był ła­
godny... (Nie dziwię mu się zupełnie! — po­
myślałem) k iedyś mi ty lko  zniszczył naszyjnik  
z pereł, dość kosztowne zresztą, w artośc i około 
trz r s tu  tysięcy ;dolarow .. (Szczególny m aha­
radża... O dgryza ludziom nosy, rozszarpuje 
dzieci, niszczy naszyjniki... Co za barbarzyńca 
— oburzyłem  się, zapom niawszy, że tajem niczy 
m aharadża przeszedł już na łono M ahometa.) 
I te raz  to  rozkoszne stw orzenie już nie żyje... 
Kazałem  jego zwłoki zabalsam ow ać i pocho- 
w ać w ogTodzie pod pomnikiem z k o rm ek ie j 
napółsirzaskanej kolumny w trum nie z różar 
negu drzew-a

Obie A m erykanki zamyśliły się posępnie, a 
duch pięknego księcia  hinduskiego zdaw ał się 
unosić nad  dyniiąecm i arom atyczną parą fili­
żankam i ceylonskiej herbaty . N agle czerw ono- 
wlosa miss, córka kró la żelaza zapytała z bo­
lesną zadum ą:

— \  jakiej rasy był ten biedny Maliabati- 
puram?

— Czystej rasy  duński dog — westchnęła 
skrzeniem  brylantów  naszyjnika 1 iolett H ard e j.

Rozczarow any, przeklinając m ą nieuleczalną 
poetycką fan tazyą. zmieniłem stół. W szędzie 
A uierykrnki! II szędzie milionerki! Je d n a  z nich 
przyprow adziła młodziutkie różowe prosię o 
grubo złoconych kopytkach , w naszyjniku 
: ogrom nych turkusów . Prosię naturaln ie  kwi- 
c -ało. a w ierna tradvevom  narodow i in miss

jad ła z apety tem  hom ara a 1 am ericain. Inna 
znów tu liła  do piersi opiętej popielcgo „taillor 
d res11 japońskiego p ieska „Chin11, a je j p rzy ja­
ciółka, jasnow łose półdziecię, półdemon, prześli­
czna w swym himbie ze złoia, zalotności i śmie­
jącej się a ro g a n c ji, karm iła biszkoptam i śm ie­
szną m ałpkę z czerw onym  pyszczkiem  — Inus 
speciosus, rodem  z Japonii, flirtując przytem  
z m elancholijnym  księciem  * F lo re n c ji, k tó ry  
zastaw ił ostatnio k le jno ty  rodzinne, by  znaleźć 
w St. Moritz to n ę  z milionami

Lubiłem humor, dezinw olturę i p rosto tę tych  
panów  i pań z new yorskiej przeważnie a ry sto ­
k r a c j i  pieniędzy, /k tó ra  w sw ych m arm um - 
w yrh  pałacach  przy F ifth-A veune w ydaję 
uczty, godne S ardanapała. H am ilkara, czy 
rzym skich Cezarów, a  k tó rych  szaleńczy zby­
tek  grom i ; w  sw ych św ietnych powieściach 
Upton Sinclair. Nie legendą, a  faktem  są  od­
dzielne aparta inen ta , ba, naw et pałace d la psów 
i kotów , które ja d a ją  przy stolo ze złotych 
ta lerzy , uosza w ykw intne trzew iczki, płaszcze 
futrzane, naszyjnik i z pereł i rubinów, m ają 
w łasnych kucharzy m asażystów , m anii-urzystów 
i lekarzy, w łasne powozy, lo tta g ‘e i cm entarze, 
gdzie ich opłakują tkliw e m ikonerki w  toale­
tach  od D onceia i D re-łlla, w płaszczach od 
Rufina i B uzenneta i w kapeluszach od Delio- 
na. ocierając łzy chusteczką z pajęczych koro­
nek w artości paru tysięcy dolarów...

— O czemuż nie urodziłem się psem lub 
kotem  am erykańskim ? —  rozm yślam  b o le n ie ,

przeglądając Tachwn^i od dontysły . kraw ca, 
szewca i w łaścicielki p en s jo n a tu , od praczki 
wymownej, ja k  Dem ostenes i poslugaczki stra­
sznej, ja k  M ed u zą ..

Albo czemu nie jestem  jednym  z tych milii’- 
nerów krakow kich, k tó rzy  co wieczór zdobią 
z żonami i córkam i ta ra sy  kaw iarniane, k a r­
miąc ducha chciwego p iękna walcem  z „Księż­
niczki czardasza11, a  ciało tłu stą  pieczeń* 
w ieprzow ą?11

Nie wiem ,czy m ilionerzy krakow scy  podró­
żują włisnwmi pociarrami, ezv  żony icb no* 
szą płaszc-e w artości miliona dolarow  i wożą 
ze sobą d "  K rynicy . R abki, czy Swoszowic 
w łaspyrh  fryzyerńw  i detyktyw  ów-, nie wien> 
czy ich córki zapinają buciki na czarne perl? 
i kapelusze przym ocow ują brylantem  w ceni® 
dużego m ajątku  ziemskiego... '

Ale, gdy  mijam a giorno oświetlone taras? 
kaw iarn i krakow skiej, gdy  widzę wyniosłe obfr 
cza mówiące: P atrzcie  —  oto zjadam  trze1*** 
poroyę lodów  i siódme ciaetko. lub ge<» U*' 
zara rzucający halerzy aż dwadzieścia usług i' 
jącem u, czują w oku łzę rozrzewnienia i dum?" 
I  cl tysiącam i dolarów  rzucający milionerzy * 
New-Yorkti, Chicago, czy Saint Lonis wydaj* 
mi się w 6wej prostocie i natu ra lnej b ez p ^ ' 
tensyonalności mizernym i cbudopachołka®9 ’ 
sta ty stam i bez ta len tu  i gestu  wobęu — 
lionerów  krakow skich -
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jako pielęgniarkę. W  tym  charakterze tow arzy­
sz ' la mężowi <Te M andżuryi, gdzie dosta ła  s5ę 
d °  niewoli i  dopiero po ośm nastu m iesiącach 
;firócila do dornu.

. . zdaje, n a  sk u tek  nalegania żony, 
»ię oboje przeniidć w ostatnich czasach 

*>a stałe ca Węgry. Komlłow rozpoczął nawi 
owędy rokowama o zakupno znanego pałac 
’^ cw7 V ork :, przy placu Elżbiety. Pfmfim 
^ Prbjeft t*n nie przyszedł do sktd

u, utrzymywał Rortnlłou bardzo ożywione 
stosunki z rodziną żony w Budapeszcie. Wv- 
tucn becnej wojny przeszkodził także już za- 

cydoWRfiw„ąu pcmowun'3 wyj) wdowi małżeń­
stwa do. stolic/ Węgier. Brat generałowej, f?te- 
.an ^yitrai. jest lakiernikiem tramwajowym, 
jej --mjtra zaś wyszła przed kilku laty za inży­
niera.

ti —  nt lnreis spożywczej.
J egoroCz^e, bardzo obfite w ostatnich cza- 

sc-1 h opady atm osreryczne, wielce przyczyniły 
& <? Uo rozm nożenia słe u na? ślimaków'. Na 
< rogach leśnych 1 g Jeżk ach  pom ych, wśród 

; m ożna obetn ie, zw łaszcza przed zachodem 
1 a, napo tkać bardzo wiele ślimaków, k tó re

* na plecach, z przysłowiowym  swym 
,p °sP-®efcgm. w ry^ne strony , szukając po-

^  W  naszym  k ra ju  ślim ak n igdy  nie 
■eśzcze uw ażany za  środek żywnościowy,

* muno, iż za g ran icą zdaw na już należał dla 
> k r  11 iWn^ ck smakotfzy do .ulubionych przysma- 
f . ' ’ Pr;'cw yższająeych naw et w artością swą

C7v £ £ ‘: We Friwicyi, Anglii, W łoszech, Niem- 
ikTt *,,i^ 'i^oiowy< h 1 troyen  r o ja c h  »vlm or- 
s ju/„  c* * > '  się ślimak ogromnem wzięciem 1 
p, 4 ;&asom biedniejszej ludności za główne 
Łów-"1611'3' ^ rz>"rza 'l zaW n a  k ilka spesn- 

' ś^ tu ją , pieką, lub podają jak o  część skła- 
Zr zuby. Bardzo wieln am atorew

i® również ślim ak nadziew any; minno- 
^ a m p k i ł  po wyjęciu zw ierzątka, na- 

^  indu.bwką, złożoną z poóieka aych 
Rnv v  ’ W ? nok’ 3ar’-Fn' tłuszczu l imie- 
ąiVln' ^f^ łn ioną skorupkę w ypieka się n a  w ol­
nie 1 aastąpafe podaj* «m. stólj Naiurul-

. ?  ‘W o sta tn ie j Termie jest Jul ślim ak pray-
*fer^ dostępnym  tylko dla zamożniejszych

piły,U dielm i ślim aków są \n -  
'Wzed* *  ** ł»BZcri T rro c o ti. J u l  a a  k :Uca la t
* ora ,Y°jn^  P o s t a ł a  w Paryżu  przy  rue Mon- 
-fnoTzl- , pecy alne led tau racya- ..a ISsaTgot" 

hv-ażr .i®ak^3nił ’ *  h tó re j jako  trłówną i naj-
krzv Potraw ę podają gościom  ślimaki,
sam r> o r* 113 sposoby. Rocznie spożywa 
k ó "  a r^ ż p rzw *fc» pół wSl»fflfc ss tu k  śllma- 
'łj^ n k  ’ćwno białych, jak  i ta k  zwanych win- 
Jt>. _ P ^b y w T tjąey eh  wyłą&Mfe w  wintticaeh 

riu&  sp rw k d z o n o  % Niemiec ! 
* * ^ la  J<>a sr^zie podobno ślimaki m ają  swój 

łlo d S y :i ̂ * b0T<J^ l | l ^ ak • We P r-n cy i, ce W i 
fedv v  . Jnaktffo  w ządzono  sp4 cyalne ogra- 
W-«1‘~ n 2łein5’ zaw5« »3ącej w  sobie d u ła  wapna. 
ków‘‘ ° 2budo* #  o S  L w y g fiy  w yckow an- 
tu ; ' szereP nyHphkieh dipąków. bardzo chę. 
- ‘i  p r z ^  nicjj -amic^zkiwanYch H odow la śli- 
,ak. w cp łaca  • ' S S x- '

X  i*6*wrvp»  i r t r a n .
^  AMORnoWĄNIE VVŁASClCfELKI DÓ3J? 
tka" tr i  “ ^ h t tk u  swym. W ólka Uher-
telka ż i e n . ^ 2 ^ ’ mo^ 11 ob^ a'
Sierr>ii-{ tf- A p ,'1rrtll»  z W ybranow skkh
®kiei W n T \ ad0m ? H  °  ^ c i  t  p  ?ierpid- 
' 7  p  eRyaScz,ną nadeszła  do W arsza-

• t :w S m .* ^ -’8a  Twiązane
P R n r p « v  pi-LiL.J znane.

POLSKIFW J OZWODÓWE W KRÓLESTWIE 
i ców 7 7>n' . rOEP®e*ę<iei|jf powrotu ucbodż-
' eew aU i^cjp! 2* S TJ f j ?  ^  W  Wa^ Iać !kutkI

wyuh U  dł..*«sL ,PM t- u  Procesów ro'zwodo- 
■ r w a k in r i  nkrceie rozłąki, spowodowanej
.. S t M M  m ałżeóskieh J

- ■ *  n0W" ”! ^ nk::f któiUm  ri.  
mnam ‘ ^ 1  • r° ZI UJ'a'w ,,' enł"®m* no i nicprzyje-

rdżw d Jp  w^tak ie j sy tnacyi. szuka wr.iścH  w 
. .  ' Ponieważ ro z ro d y  w' kościele

oli .kun są niemożliwe, więc. 'a ia jd u ją  sobl?

niektórzy tak ie w yjścia, że przechodzą n a  inne 
wjTznanief' najczęściej ewangelieko-reformo-' 

w an9 i jłotem przeprow adzają rozw ód i zawie­
ra ją  nowe m alictistw a i legalizują do tych­
czasowe stosunki pożycia. W  najbliższym  

zasie, ja k  donoszą pism a w arszaw skie, w kon- 
ystorzu  ew angelicko-reform ow anym  odbędzie 
ię k ilkanaście ta k ich  procesów rozwodowych 
lalżeństw  katolickich , gdyż zaw artych  w  ko- 
ciołach kato lickich, ja k  to  stw ierdzają -We­

zwania r i M l Y l  zam ieszcrone w ostatn im  
numerze D ziennika urzędowego m inisterstw a 
sprawiedliwości 

R O SY JSK I HERB PAŃSTW OW Y. J a k  pc- 
tcrsbursłLs A.gencya te legraficzna podaje, w 
rosyjskim  Lerbie państw ow ym  nie znajduje a jl 
serco i  m ło t n ad  dw om a skrzyżowanem i ręk a­
mi, lecz sierp  i m łot. Pckl nim i dwie ręce na 
krzyż, sym bol połączenia robotników  1 wie­
śniaków.

KOM ITET POLSKI W LONDYNIE. W odpen 
wiedz! n a  zapytumie posła K !nga , ośw iadczył 
lord Robent Cecil w Izbie gm in w dniu  2 lipca, 
jak  o t©m donoszą „Tim es" w w ydaniu z dnia 
3 Lipca, i e  hr. W ładysław  Sobański, przedsta­
wiciel polskiego kom itetu  narodow ego, baw i w 
Londynie K om itet ten  zosta ł przez sojuszni­
ków uznany za najp rak tyczn ijjazego  pośredni­
ka do rokow ań z kom lteUm i polskim i i intere- 
santauii w każdym  k ra ju  K om itetow i tem u 
przyznano, przy  zastrzeżeniu ogólnej kontro li 
rządu angielskiego, prawo wykonywania fun­
k c j i ,  podobnych do pew nego stopuis do fun­
k c j i  Konsulatu.

K om itet nie rości sobie pri«ren?vi rep rezen­
tow ania jakiegokolw iek rządu  pińskiego.

(!) INTERNOWANIE PIERWSZEGO NIEM- 
CA-AMERYKANINA. W  S U n m h  Zjednoczo­
nych internow ano pierw szego Niemca, podda­
nego am en  kańskiego, nazwiskiem  K. Svelgin, 
k tó ry  mioezka od ła t  20 w A m eryce i w roku 
1913 natu ra lizow ^faję . P rzynależność tę  jednak  
cbocnie, z powodu nłylojalnego zachow ania się, 
cofnięto.

CZARNY KOT,
'(Idylla crprowizacyjna).

W  oknie w ystawow ym  firm y Or.ibauiAZ-ki i 
SpóE a leży k o t i  wygrzewa się do słońca. Je s t 
to śliczny, czarny k o t, k tórego  lśn iąca sierść 
odbija żywo ciem ną p lam ą n a  tle złotozółtego 
m asła, jasnoróżow ego łososia i b iałych pólm '- 
sków  sera, zlew ając się natom iast nastro jow o 
z purpurą  soczystych poziomek i  grynszpanem  
wężowych sk rętów  ogórka. Chwilami k o t Bię 
podnosi i p rzeciąga leniwie, łypiąc zaspanem i 
oczam i k u  licznym  przechodniom , z k tórych  
idć jeden  zatrzym uje się przed w ystaw ą, by 
og lądnąć wspaniałe nowalie w pi&rwszobzęd- 
n y n  hatajlu  d tłik a tasó w , sławnym  n a  całą 
dzielnicę, .pana G rubasiiak iego  i Spółki.

F rz rd  wy=tawą, i a  k tó rej tak  beztrosko wi- 
Żywa kągpl?li słonecznej czarny  ko t, stoi też 
boso, w w y ta r te j czapce i  w im ita c ji kiepskie­
go garnituru  w ojennego A ntek Moru3 i czując 
mę panem  bankno tu  dwu^iziestokoronowego, 
robi przegląd butftkołjków.

„Hm . możet.y ta k  z fu n d k  białego chlebu- 
s:a i do tego z ćwierć fui ta masełka... -\Tb<> 
kaw ałeczek łososia lub szyneczki zawijampj i 
zakropić fla**zeez':ą te j ponętnej wódeczki... 
m riam .. mniam " W szystko to sto i przygoto­
w ane d n n u d z i .  co m ają pieniądze. A Antek 
Morus m a ’je  też.

Lecz w  tejże saritej rh w 'ri cień zasnuwa ob­
licze łjk a ją c e g o  ślinkę A ntka. 20 kom n —  co 
on za m am ę 20 koron  kupić m oiel Lecz An­
tek  nie daje Va w ygraną, kalkuluje, oblicza, 
przemyśl i w a. Nagle ja k a ś  myśl gen ialna w pada 
m u do głowy, spluwa z nonszalancyą i wchodzi 
do sklepu.

P an  G rubasiński na w idok ta k  nędznie pre­
zentującego się k lienta , nie raczy  się naw et pod­
nieść. Lecz A ntek nie traci fantazvi. podcho­
dzi i zapytuje:

—  Panie, Czy to  wszystko m ożna kupić, co 
le ly  n a  W ystaw ie?

—  .Tak się m a pieniądze, czemu nie — uśmie­
chnął sie Grubasiński.

—  To ja  proszę o jeden funeik tego czarnego 
kota, co w oknie leży.

—  He. ho, he! z. pana dowcipny i-wet — Im, 
be, he.

—  Panie, ja  proszę o funeik tego cz.nn co 
kota, co na oknie leży!

— He, he, Iił — doskonały  wic — a n^ eb/.e 
cię —  zanosi się G rubasiński od śuiieehu.

—  Żaden wic —  nie zaw racaj pan gitary — 
proszę o funt czarnego k o ta  i koniec. Go to ko­
sztu je? —  ciągnie z niewzruszoną powagą Au­
tek .

— Co to kosztuje? Gn py ta  co .to  kosztuje! — 
He, he, he — co fun t czainego k o ta  kosztuje — 
hihelie —  dużo — bardzo dużo — ryczy z 
wielkiej neiechy Grubasiński.

—  Panie kupiec ja  się pytam  po raz ostatn i, 
co kosztu je funeik tego czarnego ko ta?  — pod­
nosi A ntek glos.

—  No ja k  pan chcesz wiedzieć, to czarne ko­
ty  są rzadkością, jeszcze większą rzadkością, 
jak  świnie —  hehehe... funeik kosztuje 20 ko­
ron... ta k  — hehehe —  20 koron funeik czarne* 
gu ko ta .

A ntek  Morus przeszukuje w szystkie kieszenie 
swej garderoby  i  kł&dde z g racyą  n a  ladzie pa­
pierek dw udziestokoronow y:

—  D tjże  pr.n wobeo raga już' r a i  funeik ter 
go czarnego Ścierwa!

T eraz zdobiło się p Grubas laskiem u ciężko, 
b arJzo  ciężko. Czarny k o t je s t ulubieńcem p. 
G rubasińskiej. M iałby aię z  p y su ia , gdyby go 
sprzedał i  t t  w, dod atk u  na fun ty . A konku­
ren c ja !  A klienci co powiedzą, gdy  się dowie­
dzą, że G rubasiński, ten  sta rszy  G rubasiński 
zo sw oją w j borow ą k rakow ską kiełbasą, p ra ­
ską szynką i  innym i w ykw intnym i delikatesa­
mi, sprzedaje czarne k o ty  na funty!

Lecz czy napraw i sytuaoye, gdy  odpraw i 
andm sa z niczeui? Gzy ludzie, ci głupi ludzi* 
nie uw ierzą jego gaduiuom , że sta rsza  krakow ­
ska k ie łbasa i p raska szynka firm y G ru losińsk i 
i S ka są podejrzanego kociego pochodzenia? 
Go począć —  co począć!

I poczyna p ertrak tacye z Antkiem.
—  Punie dobrodzieju, dlaczego właściwi* 

m asz pan ap e ty t na to  biedne, wymizerou an* 
koeiątko? To wcale nie ta l:ie dobre, jak  opo­
w iadają i drogie —  o bardzo drogie! Czy nie 
lepiej kupić lonoiL zaw ijanej t  . j  necaki za tezy, 
korouki, pół fu rna pasz te tu  za cztery, do tego  
flaszeczkę w ybornej wódeczki za pięć koronek ' 
i bochenek chlebusia za cztery!"

A ntek  Morus aie daje  tią  d ługo przekony­
w ać. G dy po kw adransie wyszedł ze sklejh* 
GrubasińsKiego i SKi, azw igaf pod pacha sporą 
paczkę elegancko pozaw ijanych delikatesów  1 
jeszcze cztery  korony  resz ty  w kieszeni.

N a wyBUwie sklepu Grubwsiński i  S k a  leży 
duży lśniący, czarny  k o t 1 w ygrzew a się do 
słońca. IV tom słodkie dolce farm iente prze­
ryw a b ru ta ln a  ręka , chw ytając za kark , O tw ar­
cie drzwi, lekkie kopnięcie w okolicę ogona—  
a  t osz psiakrew  —  i  skończona kocia idylla.

r.

X o f f i t k i  l i t e r a c k i e .
(jch) „ZLRoJU", dw utygodn ika artyst.lite- 

rackhigo, w ychodzącego w  Poznaniu, nakładem  
ruchliwej Spółki wydaw niczej „O stoja", pod 
red ak cy ą  J . Hulewiczai, znanego arty3 ty-m ala- 
rza, ukazały  się z tom u IV. zeszy ty  1 i 2 (za 
liluec). Zaw ierają bardzo urozm aicone treść, 
m iędzy innemi studym n St. Przybyszew skiego: 

Ekspresyomizm, Słow acki i ..Genesis z Du­
cha", M. Sobeckiego: „N a m arginesie Don Ki- 
szo ta", J .  Temnera: „Q m uzyce w iaraza”, F r. 
P iaw ityG aw rońskiego: „T aras Szewczenko I
Polacy" i inne. Zeszyty, w ydane w ytwornie, 
zdobią rep rodukeye m alarzy  naim łodszego po­
kolenia. A dres w ydaw nia wa: „Zdrój - —  .,0- 
f t o j l 1, Spółka W yd. Poznań —  Fcj»en. p łac Wił 
h e ^ a  17.

GTJY DE MAUPASS tNT: „PANNA FIFI I 
INNE NOWELE". N akładem  S. A. Krzyżanow­
skiego, Kraków 1918.

(Grz.) Je s t to  XV. tom  w ydaw nictw a, obej­
m ującego w ybór p'sm  M aupassanta. Obejmuje 
1T# noweł. w śród nich, obok tytułow ej, kilka, 
będących ozdobą tomu. Całość zaleca się do­
brze, jako  dalsza popu laryzacya ksóąikow ą 
św ietnego au to ra  francuskiego.

 «*—
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WSZELKIE ARTYKUŁY » 

TOALETOWE 
HFRFUMY, KREMY i PUDRY

Wysyłki tut prowincję po eonach hurtownycb wysyłamy za zaliczką odwrotne poeCup

p o i r r e a n z  panienka do magazynu krawieckiego. — 
Zgłoszenia do Admin. Notv;go Kuryera Krak. pod 

.Magazyn krawiecki*. 237.

ind  poszukiwani we wszystkich miastach Galicji, 
ajęcia bardzo przyjemne. Specyalne wiadomości 

“liliowe nie wymagane. Osoby mające wyrobione sto­
sunki w sferach kupieckich mają pierwszeńslwo. Zgło- 
.'zen-a pod .Intratny zarobek* do Adrainistr. Nowego 
‘SjłiOera Krakowskiego 236.

l a t e j  koncypient adwokacki poszukiwany do 
Ky> miasteczka pro.vincyonai.iego we wschodniej Galicy- 
V.’ii-,ir.ki wedle umowy. Zgłoszenia pod ^Koncypient* 
i o Admin. Nowego Ku. y er a Kraków skiego. 23-*

'Tedno z większych instytncyj bankowych w Krakowie 
*- ' oszukuje jednego buchalter- bilttfsH  i jedną pannę 
io ircspondencyi, piszącej biegle na maszynie i stena 
rrafującej po polsku i niemiecku, Oferty z przebiegi sm 
tycia u.dsyłać pod „Bank“ uo A3m. Nowego Kuryera 
Krakowskiego. 235.

©  * j x u , s  się chłopca do praktyki introligatorskiej.
Zgłoszenia pod .Uczeń* do Adm. Nowegc Kuryera

Krakowskiego. 227.

Panienka zdolna, uettiwa, delikatna w obejściu — 
^poszukiwana do taktaau fotograficznego w Tarnowie 

Ilefiej l.antk podadzą swoje adresy pod .Zakład folo-
'do Adm. Nowego Kuryer.. Krak. 223.

P anna iuU ligentna — mająca długoletnią praktykę 
w Landlu z pięknem¥pismem — szuka posady 

■w większym interesie jako kierowniczka lub kasyerka. 
P" żądanie-złoży kaucyę. Zgłuszenia dla ,W.‘ do biura 
dzienników i ogłoszeń Maryana Hupczyca, Kraków, ul 
jagielloóska‘7. ’ ' 131

Zdolny mąsz/nlo.a, który p.acow«ł w młynach, taft 
f-kach i cegielnia,.b -posznkuje natjch.niastowej 

posady. Zgłotzer!9 pod .auszyuista* do Administracji 
Nowego Kuryera Krakowskiego. 231.

K uplę nie wielką rea.iość na przedmieściu Krakowa, 
najchętniej w okoi-cy zwierzynieckiej, wymagany 

ogródek. Zgłoszenia pod ,Ree‘uo9C* do Admin. Nowego 
Kuryera K nutowe kiego. 932.

Do sprzedania: jaló ka, L z_ nuoczna i młoda — za­
mienię lub kupię ra  świnie do chowu. Wiadomość 

Zalesie 88 póuzt. Kol i«  Sfx Terakowscy.

- z*zre-a niższego gimnazjum udzielam.. — 
Specjalnej: ładna i matematyka. " ptueira pod 

.Gimnazyalistka* do Adm. Nowego Kuryera Kr«k. H i

©OSBE SMIOTUO PRACY przy biurze informacyj- 
*  nym b. kj L Leg. doi. E. ozeranca, Gołębia 2Q. — 
prosi gorąco P. T Pracodawców o 'listewr zgłaszanie 
wolnych posad n siebie,- celem ułatwienia b. I-egi oni - 
siom wy-zrtama prąej •

j f f a lk a  Janc Rzepińskiego Leg I. .Br I. pp. 11 
*T» Baon, ostatnio przebywającego na włoskim froncie, 
prosi kolegów i znajomych o podanie obecnego adresu 
swego syn ewentualnie o donic.’ nic co się z nim 
stelo — po<_ a 1 rem: Franciszka Rzepczynska, Troja­
nowi ce. poczta ZiSlinki. * *

P t : - in te l igentna  z wyższem wykształćeaiem, nader 
sympatyczna, na posadzie rządowej, szuka znajomo­

ści za starszym mężczyzną w celu mati-ymoiiialnym. — 
Łaskawe zgłaszrnia nieanontinowc pod Siczęwie do­
mowe* do Admin. Nowego Kuiyera Krak. 230.

roaloAka 21' Czy można prosić o dalsze wiailo- 
4 mości? Rczlaka zbyt długo trwała. 233.

Do wynajęcia pokój dwu 
osobowy, frontowy, u- 

: meblowany l  utrzymaniem, 
obsługą, eiektryką. Karme­
licka L 14, II p. na lewo 

lSi

C Z A P K I
w o js k o w e ,  s tk d c ik d it 
> w i i e l k i e  p r z y b o r y
u u i t m d u r o w a  u l a .

A .  B R O S S

Kraków, F'oryaóska 44.
tuż obok Bramy Floryań- 

skiej.

r ikij unieblowaj.y, elak 
tryka, od 1-go sierpnia 

do wynajęcia. — Zacisze 12 
parter lewy od 12-ej—3-ej.

110

J .U X
■Iraków,

plac Oemlptltaiizid L. 2
(ró» Stolarskiej: Tel. JEJ".
S k ł a d  przyLorów 
do św ia tła  o tok tr.

I dzwonków 
o l a k t r j c z  a te h.

K T O
szuka posady, zajęcia głównego lub 
uboczu g — KTO azuka ludzi do 
pracy, ma -wolne posady — KfO 
chce coś sprzedać albo kupić -  IITO 
wreszcie ogledć chce inne rw sit 
potrzeby, uczyni najlepiej, ogłaszając 
je „  dziale PRCI™~.TjM>uŁOSZEŃ 
naszego dziennika. Słowo po 12 hal. 
za jeden raz. — Drobne ogłoszeń— 
nadesłane, z prowipcyi ztmieazcza 

cię w najbliższym numerze. 
Olbrzymia p o c z y tn o ś ć  i ogromne 
rozpowszechnienia nletylko w Gaił* 
cyi, ale te ł  i w Króleirwio Polakiem 

zapewnia doskonały skutek.

Kursa maturyczne
Wpisy na kur ia: ro cz n y , d w u io ta i I w tocz trnj?
rzyjmuje Kierownik — ul. Jsbunowsiiieli L 2u. I P* 

nr lewo, w godz ad 6 —7V, wieczorem. 225

l i

Wzorowo M_w pisania 
i p o * ie li .u t oa n s u j c M a  
Ludwik AKSMAMN. braków 
S ia u k *  10. Tsl. 32—88.

SI

Z dniem  2 8 . llpea b. r. otw orzyłem

„KAWIARNIĘ ZAKOPIAŃSKA0
w KRAKOWIE, -  przy uL P oselskiej L. 18.

Polecam się Szanownej P. T. Publiczność 

K a z i m i e r z  P ł o s z  a j
142 właściciel.

KRUPNIK POLSKI
Na prawdziwym mięsnym bulion © (nie surogat) 30 szl- 
(120 portyjj K. 18-—. Znakomity bigos z szynkę. — 
poossot z drobiu, (paszka F 7-—). Bielma z dziczl* 

zną 1 kg. -■ 40 K, ora* inne delikatesy polać.
D .  C H R A B Ą S Z C Z

89 wraków, Saszopaówko 7.

Szflur(MłaaooMii
z ceiaiozj

nłr kie i okrągłe w różnych 
długościach oraz gwoździe 
do podeszew bajecznie ta­
mo w każdej ilości dla kup- 
eów, kółek rolniczych i kon- 

sun.ów.
„A. B. 100* do adminisLacyi 
,Nowegu Kuryera Kraków.*

© oszuku ją  za wynagro- 
m dzenlo-n 2—d lub 4 po- 
koji z kuchnią, łn.cnką, 
elaUryką i gazem. Zgłosze­
nia’ dla rZ. B.»* do Adm. 
(Nowego Kuryera Krak.*.

B O B o e B o ó B O B B o s e e a e a e a o e e g

§ Dla przejezdnych £
i  m i e j s c o w i  o h

BAR NARODOWY, Knkaw, plac Oaryacki 3.
poleca P. t, Publl-znoici: pokejo
t/ejirfott. Bufet stany i ----------
DU2Y wy..........................

230

trio A t l i  kośaiola N. P. B V |I
óctnuoi gabinety z oaobaem

__________   -   e in ladarfa, omany 1 holacyą.
juuz i  wybór wędlin wieprzowyek. — WÓDKI t hkśary.— WlflA 
różnorodne i .m p u o L . — V IW O becał , m  i flaaikewe. 

- -  CfenY U SIA M O wANC. ~W S

■ j ■

NEMA
R Z E C Z Y  W E S O Ł E

Zbędnem byłoby zupełnie tiamacz>7 i przedstawiać 
Nenia czytającemu ogołowi polskiemu. jego 

maska kryje się jeden z najwybitniejszych poe­
tów polskich chwili obecnej, od lii - a:, dwóch przi 
<zlo pi żernawiający z izmów „Gazd& Porannej" i 
swoim humorem, melodyjnolcią wielHn o.az talen- 
!era chwytania w strofy codziennego Tycia jednający 
f.oliie licznych zwolennnilww we wszystkich sferach 
-połeezeństwa. A jeszcze inne, ( łębsze zuaczer.ie pe- 
liada ta książka: eto Nino rejes krając muLgiou i 
sercem poety wyyadki dn<a daje poetycki obraz ży­
cia nąezegl mi seta poi.czas lat wojny — obu* o zu­
pełnie swoistej, pełnej wyrazu plastyce. Wytworna 
szata zewnętrzna, którą w.pa»a1yliśuij .Rzeczy wc- 
soie*. Nema będzie dla kupujących miłą niespodłianbą 
Wykwintny papier i kiói ctukn. piękna okiać ta 
barwna pedała zneuei artystki Wandy Korzeniowskiej, 
zgrabny form ' książki — wszystko to mówi samo 

za siebie.
Cena K 5 —, z przesył** poleeąeą K B —, 
Od nabycia w Ada. „GAZETY WIECZORNEJ*'- 
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niniejsze wypełniwszy odpow> Ini", nuisży oJciać, 
włożyć do laadreaow tnej wsdług poniżej podau^ęo 
adreeu koperty nLezaUejoo&i i wydać opłacając j* 

ó-cio -aleriową marką
• I de i  ą ć

Upraszam o n.deafunie książki
N E M O i  vvR Z E C Z y  W E S O Ł E 1’
w ilości egaemulorz

Należytość wysyłam przekazem ^ _
Proszę wyilać książkę za zaliczką *)

miejsce i data wyraźny podpis ijtdrs* 
zamawiającego

Zbyteczne zdanie przekreślić.
GAZETA WIECZORNA, Im Jk . Sokola *■

WYDAWCA: W ZASYF.HSTWIE SPÓŁKI WYDAWNiCZh' [ ..F.D1TOR JF.RZY KONARSKI. — REDAKTOR O D P O W ^ Z l^ N Y : Ja N STANKIEWICZ 
R UKARNIA I STEREOTYPiA EUGEIliUSfrA I DRA KAZIMIERZA KOZIANSKICH W KRAKOWIE -  LLJCA KARMELICKA lb. — i ELE J N  315


